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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK IV. GDAŃSK, W TOREK 11 LIPCA 1950 R. Nr 189 (1108)

s „ToruńZMP^owcy z s
podejmują zobowiązania

dla uczczenia rocznicy zjednoczenia młodzieży
Członkowie kola ZMP na s/s „Toruń“ dla uczczenia II rocznicy 

powstania ZMP, przypadającej na dzień 22 lipca. zobowiązali się 
wykonać we własnym zakresie konserwację blach ochronnych i 
przewodów" sterowych na s/s „Toruń“ .

Do powzięcia podobnych zobowiązań wezwali oni wszystkich 
członków" ZMP na statkach PMH.

MolsfllaKiaffitc; masy pracuj'ace do waiM
POLSKA Z J E D N O C Z O N A  PARTIA ROBOTNICZA

poprowadzi bohaterskich górników Śląska do coraz wspanialszych osiągnięć
Przemówienie tow. Bolesiaira Bieruta na II Wojewódzkiej Konferencji PZPR w  Katowicach

K ATO W ICE PAP. W  dniach 8, 9 i 10 bm. ozbradowała w' sali Filharmonii w Katowicach 
II Wojewódzka Konferencja PZPR. W obradach brał udział przewodniczący PZPR TO W . BO­
L E SŁ A W  BIERUT.

Ponadto w konferencji uczestniczyli przedstawiciele KC PZPR tow. tow. D W O R A K C m - 
SKI i BLINOW SKI, przedstawiciel Komunistycznej Partii Czechosłowacji tow. M A lt b h K ,  
min. Górnictwa NIESZPOREK oraz przodownicy pracy i racjonalizatorzy.

Referat sprawozdawczy analizujący roczny okres prac Wojewódzkiego Komitetu PZPR 
w' Katowicach wygłosił I sekretarz K W  JÓZEF OLSZEW SKI,

Problem szkolenia zawodowego kadr na Śląsku przedstawił w swym referacie sekretarz 
KW PZPR FR AN CISZEK  W A N IO Ł K A .

W  dyskusji, jaka wywiązała się po referatach, wzięło udział 56 uczestników obrad. Dy­
skutanci omówili osiągnięcia, dokonali analizy braków oraz wytyczyli metody i plan pracy na 
polu życia gospodarczego, politycznego, społecznego i kulturalnego śląska.

W' czasie obrad delegacje górników-, hutników- i kolejarzy zameldowały konferencji o wy­
konaniu szeregu zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia obrad. ^

Podsumowania dyskusji dokona 1 przewodniczący KC PZPR BOLESŁAW BIERUT.______

naszego frontu walki o plany produkcyjne, A

Towarzysze!
Z uwagą przysłuchiwałem się waszym ob­

radom. Niewątpliwie wywarły one na nas wszy- 
tkich —  uczestnikach konferencji —  głębokie 
wrażenie.

Jakąż ogólną ocenę, jakie zasadnicze wnioski 
należy wyciągnąć, podsumowując wyniki tych 
obrad?

Otóż —  sądzę —  należy stwierdzić:
Po pierwsze: że masy pracujące Zagłębia 

Węglowego, że klasa robotnicza największego 
polskiego ośrodka przemysłowego, którym jest 
województwo katowickie, przoduje w  swej pra­
cy całemu narodowi, ofiarnie i zdecydowanie 
wnosi swój wielki wkład w budowę nowego —  
lepszego, sprawiedliwszego, szczęśliwszego życia 
społecznego, w budowę fundamentów socjalizmu.

Z roku na rok wzrasta nieprzerwanie pro­
dukcja przemysłu, która jest podstawą dalszego 
uprzemysłowienia całego kraju, podstawą prze­
budowy gospodarczej Polski, przekształcenia 'jej 
z państwa słabego i zacofanego, jakim była 
przed wojną —  w państwo przodującego prze­
mysłu i rolnictwa, w  państwo silne i kulturalne 
—  jakim staje się stopniowo już dziś i stanie 
się nieodwołalnie w najbliższej przyszłości na­
sza ojczyzna.

Zwiększa się stopniowo, ale niezaprzeczalnie, 
z roku na rok w  tempie coraz szybszym i w  
skali coraz wyższej poziom dobrobytu gospodar­
czego mas ludowych, poziom ich życia politycz­
nego i kulturalnego, wraz ze wzrostem siły, 
dobrobytu i kultury całego narodu.

Po drugie: wzrasta i pogłębia się bezsprzecz 
nie doświadczenie i poziom polityczny organi­
zacji partyjnej —  jako przodowniczki mas 
pracujących województwa katowickiego.

Podnosi się rola organizacji partyjnej, jako 
rzeczywistego kierownika terenowych zadań 
państwowych, wzmacnia się wpływ partii, i jej 
ideologii na całokształt działalności społecznej 
w centrum naszego przemysłu.

Po trzecie: wojewódzkie kierownictwo par­
tyjne umie wyczuwać palące i aktualne spra­
wy i zadania, stawiając je śmiało i w  sposób 
właściwy pod rozwagę całej organizacji. Potrafi 
ono również posługiwać się przy rozważaniu 
tych zagadnień wypróbowaną i niezawodną me 
todą krytyki i samokrytyki, co znalazło wyraz 
w referacie tow. Olszewskiego, w  przemówieniu 
sekretarza K W  —  tow. Kubicy, w wystąpie­
niach członków egzekutywy K W , redaktora 
„Trybuny Robotniczej“  tow. Galińskiego, tow. 
Borejdo i innych.

Metodę tę wojewódzka organizacja partyjna 
winna stosować i rozwijać jeszcze śmielej i w 
coraz szerszym zakresie —  jako jedyny i sku­
teczny oręż w  walce z błędami i niedomaga- 
niami organizacyjnymi.

Niestety, w  wystąpieniach wielu przedstawi • 
cieli powiatowych i zakładowych organizacji 
partyjnych krytyka niedomagali dźwięczała nie­
kiedy zbyt słabo lub też brak jej było całkowicie.

W  dyskusji —  ogólnie biorąc —  poruszono 
wiele ważnych i doniosłych, zagadnień, zwró­
cono uwagę na istniejące braki i niedociągnię­
cia, poddano ostrej krytyce wypaczenia ustało -. 
nej linii politycznej przez poszczególne ogniwa 
aparatu państwowego i niektóre organizacje w  
praktyce realizowania postawionych zadań.

Wystąpienia wybitnych przodowników pracy 
i racjonalizatorów, meldunki młodzieży z zobo­
wiązaniami, podpisanymi przez 55' tysięcy człon­
ków ZM F oraz delegacji górników, hutników, ko­
lejarzy. setki depesz od poszczególnych załóg 
i organizacji, nadesłane do prezydium konfe­
rencji wskazują, że wojewódzka organizacja par­
tyjna cieszy się głębokim zaufaniem, gorącą sym ­
patią klasy robotniczej i mas pracujących Śląska!

Nie ulega wątpliwości, że obrady II Konferen­
cji Partyjnej województwa katowickiego przy­
czynią się do dalszego podniesienia autorytetu 
partii wśród mas robotniczych wzmocnią i po­
głębią pracę wszystkich jej ogniw organizacyj­
nych na terenie województwa, ułatwią dalszą mo­
bilizację mas pracujących do wielkich zadań po­
litycznych, gospodarczych i kulturalnych, które 
partia wysuwa, zwłaszcza podniosą na wyższy 
jeszcze poziom walkę o realizację historycznego 
planu 6-letniego —  planu budowy socjalizmu.

Pragnę jednak zatrzymać uwagę towarzyszy 
na kilku zagadnieniach, poruszonych w dyskusji.

Rozpocznę od zagadnień gospodarczych, po­
nieważ w województwie katowickim posiadają 
one szczególnie ważne znaczenie. Śląsk jest ser­
cem przemysłowym całej Polski. Ziemia śląska 
mieści w  sobie największe bogactwa naturalne 
naszego kraju. Produkcja przemysłowa Woj. ka­
towickiego góruje swym poziomem nad produk­
cją całego przemysłu polskiego. Tu mieści się 
najcenniejszy nasz surowiec —  węgiel —  skarb 
i baza surowcowa maszego przemysłu. Rozwój
i poziom produkcji przemysłowej woj. katowic­
kiego określa i warunkuje na długi okres czasu 
stopień i zasięg rozwoju gospodarczego całego 
kraju, określa i warunkuje tempo procesu'uprze- 
mysłowienia Polski.

Wynika z tego, że Śląsk jest główną naszą bazą 
ekonomiczną w  okresie budowy fundamentów 
socjalizmu w Polsce, że w  oparciu o tę bazę eko­
nomiczną i o jej dalszy rozwój, rozszerzać bę­
dziemy i wzmacniać ogólne siły wytwórcze Pol­
ski, na których oprzemy, jak na niewzruszonej 
podstawie, wspaniały gmach nowego i lepszego 
ustroju społecznego —  socjalizmu .

Cóż to oznacza w przekładzie na praktyczny 
język naszych obecnych, codziennych zadań?

Oznacza to, że wykonanie codziennych planów 
produkcji przemysłu śląskiego warunkuje powo­
dzenie naszych planów ogólnogospodarczych. 
Oznacza to, że systematyczne i pomyślne wyko­
nanie codziennych planów produkcji przemysłu 
w województwie katowickim warunkuje pomyśl­
ne wykonanie zarówno planu ogólnogospodar­
czego w roku bieżącym, jak i 6-letniego planu 
przebudowy socjalistycznej naszego kraju. 
Oznacza to, że. zadania socjalistycznej przebudo­
wy Polski, które partia nasza postawiła jako 
swój program i cel, nakładają na wojewódzką 
organizację partyjną Śląska szczególną odpowie­
dzialność, określają jej szczególną rolę, wysuwa­
ją ją na pozycje czołową w wielkim froncie 
naszej walki o socjalizm.

Wojewódzka organizacja partyjna Śląska do­
wiodła w ciągu minionych 5 lat, że potrafi m o­
bilizować masy pracujące do wielkich zadań po­
litycznych i gospodarczych. Wystarczy wziąć dla 
przykładu pomyślne wykonanie planu 3-letniego. 
Przypomnę, że w okresie planu 3-letniego wydo­
bycie węgla wzrosło z 59 miln. ton do 74 miln. 
ton, czyli o 15 miln. ton w ciągu trzech lat w ca­
łej Polsce, z czego na województwo śląsko-dąb­
rowskie przypada około 85 proc. W  końcu planu 
6-łetniego poziom wydobycia węgla osiągnąć ma 
100 miln. ton rocznie. W  hutnictwie, metalurgii, 
chemii planowane tempo wzrostu jest jeszcze 
szybsze. Tempo to jest jednak całkowicie mpżli- 
we, wykonalne i konieczne —  jeśli chcemy po­
stawić nasz kraj na poziomie przodujących kra­
jów przemysłowych, jeśli chcemy, aby masy 
pracujące w  Polsce osiągnęły wysoką stopę do­
brobytu, oświaty i kultury. Tempo to jest u nas 
całkowicie możliwe i osiągalne —  ponieważ na­
sza przyjaźń z ZSRR zabezpieczyła nam w za­
wartych umowach gospodarczych pomoc tego 
wielkiego państwa socjalistycznego. Dzięki słusz­
nej polityce partii i władzy ludowej zdobyliśmy 
wszelkie warunki obiektywne, aby uczynić nasz 
kraj silnym i zamożnym. Nasza polityka prze­
stałaby być słuszną, gdybyśmy nie potrafili tego 
uczynić.

Jednakże nikt z nas nie wątpi, że równie 
zwycięsko, jak plan 3-letni, zrealizujemy nasz 
socjalistyczny plan 6-letni. Pierwsze półrocze 
tego planu przeszliśmy zwycięsko!

Jest to jednak dopiero pierwszy etap naszego 
wielkiego planu. Byłoby źle, gdybyśmy uspaka­
jali się dotychczasowymi osiągnięciami i nie 
widzieli poważnych przeszkód i niedociągnięć 
jakie ujawniają się na niektórych odcinkach

przecież tych niedociągnięć jest sporo.
W  hutnictwie wykonaliśmy w  ciągu półrocza 

z powodzeniem plan produkcji w  poszczegól­
nych działach z wyjątkiem podstawowego od­
cinka —  surówki.

Ponadto —  jak to zresztą pokreślił tow. 
Borejdo —  przy wykonaniu planu ogólnego w  
walcowniach, plan w niektórych asortymentach, 
niezwykle ważnych dla naszych potrzeb gospo­
darczych, wahał się w  rozmiarach od 80 do 90 
proc. O czym świadczą te cyfry?

O tym, że gdy przodująca część zakładów 
hutniczych w ofiarnym wysiłku przekracza 
śmiało nakreślone plany. inna. część zakładów' 
ciągnie do tyłu, osłabiając ogólne wyniki i do­
prowadzając do zahamowań na poszczególny«! 
odcinkach produkcji, na którą oczekują inne 
działy, przemysłu, nie mogące w pełni wykorzy­
stać swych rezerw.

Podobne zjawisko mamy również w podsta­
wowym dziale przemysłu śląskiego —  w węglu. 
Wykonanie planu odbywa się w  ten sposób, że, 
część kopalń wykonuje plany swoje z nadwyż­
ką, inna zaś część k/opalń planów nie wykonuje.

Mówił o tym w  swym referacie tow, O l­
szewski.

Gdzie leży przyczyna tego nienormalnego 
stanu? Przyczyna leży w złej organizacji pracy 
w tych kopalniach, które nie wykonują swoich 
planów produkcyjnych. Zamiast wykryć źródło 
niedomagań organizacyjnych w  części kopalń i 
usunąć je —  kierownictwo przemysłu i poszcze­
gólnych zjednoczeń idzie po linii najmniejszego 
oporu, obciążając pracą dodatkową wszystkich 
robotników górnictwa węglowego.

Wojewódzka organizacja partyjna godzi się 
z tą metodą —  mimo swego krytycznego sto-- 
sunku do niej. Kopalniane organizacje partyjne 
w zakładach, nie wykonujących planu, nie czuja 
się odpowiedzialne za ten stan rzeczy. W  ten 
sposób zła organizacja pracy w części kopalń 
nabiera cech trwałości. Równocześnie nadmier­
ny wysiłek załóg, wykonujących oprócz włas­
nych planów niedobory planu ogólnego, podważa 
prawidłową organizację pracy w całym , prze­
myśle. Ogólne wyniki produkcji zaciemniają 
obraz w poszczególnych odcinkach, demobilizują 
uwagę i prowadzą do wypaczeń na polu walki
0 właściwą dyscyplinę pracy.

Są to objawy i skutki nie nowe. Wskażywała 
na nie uchwała Biura Organizacyjnego KC „O za­
daniach organizacji partyjnej w  przemyśle w ę­
glowym“ polecana do zreferowania i prze­
dyskutowania na naradach aktywu i zebraniach 
wszystkich partyjnych organizacji kopalnianych.

Od chwili podjęcia tej uchwały upłynęło 
5 miesięcy. Trzeba stwierdzić, że poza referatem  
tow, Olszewskiego, który sprawom produkcyjnym  
poświęcił wiele uwagi, wytyczne uchwały BO  
nie znalazły dostatecznego odbicia w obradach 
konferencji. Czy organizacje kopalniane nie przy­
swoiły sobie ich należycie, czy też. przeszły nad 
nimi do porządku dziennego? Prawdopodobnie 
zachodzi tu podobny wypadek, o jakim wspomi­
nała tow. Fawlakowa, gdy ważne uchwały in ­
stancji partyjnych ulegają rychłemu zapomnie­
niu, jeśli się nie kontroluje ich wykonania.

Przeczytałem ponownie tę uchwałę i sądzę, 
że jest ona całkowicie aktualna; zasługuje -— 
moim zdaniem —  na to, aby zapoznały się z nią 
jeszcze raz, ale już z największą wnikliwością
—  wszystkie partyjne komitety województwa
1 organizacje kopalniane.

Tow. Olszewski w swoim referacie postawił 
jasno zadania organizacji kopalnianych w dzie- ,  
dżinie zabezpieczenia prawidłowej organizacji 
pracy przemysłu węglowego. Są one całkowicie 
zgodne z wytycznymi uchwały Biura Organiza­
cyjnego, o których mowa.

Uchwała ta stawia, między innymi, zarzut 
organizacjom partyjnym, że „nie analizują kon­
kretnych zagadnień produkcyjnych i nie biją 
się planowo i systematycznie o usunięcie prze­
szkód, hamujących prawidłową pracę kopalń“.

Czy słuszny jest ten zarzut? Z przebiegu 
dyskusji, w której niestety nie dominowały kon­
kretne zagadnienia produkcyjne, wnioski zmie­
rzające do usunięcia istniejących nadal przesz­
kód w prawidłowej pracy wielu kopalń, wynika
—  moim zdaniem —  że zarzut jest nie tylko 
słuszny, ale i w dalszym ciągu wysoce aktualny»

Naczelnym przecież zadaniem każdej organiza­
cji partyjnej w kopalni, hucie czy fabryce, w 
w każdym zakładzie pracy winna być wałka 
,.o wykrywanie i pełne wykorzystanie rezerw 
i możliwości produkcyjnych“, walka ze wszyst­
kim, co narusza lub hamuje prawidłowe procesy 
produkcji, co utrudnia równomierne, systema­
tyczne, codzienne wykonywanie planu. ,

Nikt nie kwestionuje doniosłych osiągnięć 
polskiego górnictwa węglowego i było by wysoce 
niesprawiedliwym i błędnym niedocenianie tych 
osiągnięć. Są one. przecież wyrazem niezwykłego 
poświęcenia, oddania, wzruszającej wprost i bu­
dzącej najwyższy szacunek i uznanie ofiarności 
naszej braci górniczej, tej przodującej armii 
pracy, którą szczyci się nasz naród. Ale właśnie 
dlatego obowiązkiem naszym jest troszczyć się 
o to, aby ta ofiarna praca górnicza przynosiła 
narodowi pełny swój plon, aby jej wyniki nie 
były pomniejszane- przez złą organizację pracy 
lub ociąganie się maruderów, przez naruszanie 
ogólnej dyscypliny pracy ze strony zacofanych 
grup robotniczych, które nie chcą kroczyć we 
wspólnym ze wszystkimi szeregu.

Jakie przeszkody hamują prawidłowa pracę 
naszych kopalń i zakładów produkcyjnych? Ha­
muje ją wadliwa organizacja procesu produkcji 
w samym zakładzie, .Tow. Dworaczek z kopalni 
im. Stalina przytaczał niektóre przykłady złego 
zaopatrzenia kopalń, jak np. nieodpowiednie taśmy 
gumowe do pancerzy, lub braki w sprzęcie elek­
trotechnicznym, co oczywiście, utrudnia proces 
produkcji, ale co jest przecież łatwo usunąć, na­
wet przy odrobinie inicjatywy ze strony zarówno 
dyrekcji jak i rady zakładowej. Dziwne jest ra­
czej, że organizacja partyjna kopalni nie umie 
przezwyciężyć nawet tak stosunkowo niewielkich 
trudności. Poważniej przedstawia się natomiast 
taka sprawa, o której również mówił tow. Dwora­
czek, jak nieodpowiedni skiad załogi, stawianie na 
odpowiedzialnych odcinkach pracy nieodpowied­
nich. ludzi, dysproporcja między liczbą pracowni­
ków na dole i. na powierzchni, chaotyczne roz­
mieszczenie wyrobisk, ćo /powoduje zwiększenie 

• trudności transportowych i .konieczność dodatko­
wej liczby ludzi -do ich obsługi, wreszcie szereg 
innych błędów w organizacji pracy załogi.

Ale przecież i te trudności są do usunięcia, 
jeżeli je organizacja partyjna widzi, jeżeli sygna­
lizuje o nich właściwym ogniwom administracji, 
wreszcie — jeżeli walczy ó ich usunięcie. Z tru­
dnościami i niedociągnięciami trzeba walczyć — 
oto o czym powinna pamiętać zawsze i wszędzie 
każda organizacja partyjna.

Walczyć trzeba z nieudolnością ludzi niedosta­
tecznie doświadczonych. Środkiem w walce jest w 
tym wypadku rada, zorganizowanie fachowej po­
moce, wreszcie krytyka,-gdy nieudolność jest wy­
nikiem nie tyle braku doświadczenia co słabego 

.. poczucia odpowiedzialności. Jeśli i krytyka nie: 
pomaga, trzeba wyciągnąć wnioski organizacyjne. 
Walczyć i ostro trzeba walczyć z lenistwem, łazi- 
kowaniem, bumelanctwem, z wszelkiego rodzaju 
anarchią drobnomieszczańską, wnosząca rozkład 
w organizację prący produkcyjnej.

Klasie robotniczej obca była zawsze anarchia, 
ponieważ klasa robotnicza ma w sobie wrodzone 
poczucie organizacji, do której przyucza ia za­
równo sam proces produkcji, jak i tradycja walki 
klasowej. Klasa robotnicza z najwyższą niechęcią 
odnosi się tym bardziej dziś do nicponiów, łazi­
ków, bumelantów, nierobów, ponieważ ma ona w 
sobie nie tylko wrodzone poczucie klasowej dy­
scypliny organizacyjnej ale i świadomość, że no­
wy i sprawiedliwy ustrój społeczny można urze­
czywistnić. tylko przez wytężoną, ofiarną, plano­
wą pracę.

Klasie robotniczej, nie trudno jest dziś uświa­
domić sobie przełomowe, rewolucyjne znaczenie 
socjalistycznej dyscypliny pracy, która jest prze­
ciwieństwem burżuazyjnych stosunków społecz­
nych. „Kto nie pracuje — ten nie je“ — taka jest 
socjalistyczna; proletariacka zasada stosunków 
społecznych. ■ •

Kapitalistyczne stosunki społeczne cechuje 
anarchia wśród wyzyskiwaczy i przymus w sto­
sunku do klas’ wyzyskiwanych, W społeczeństwie 
socjalistycznym dyscyplina pracy jest formą or­
ganizacji i świadomego współudziału ludzi w pro­
cesie wytwarzania dóbr, których jedynym gospo­
darzem jest sam lud pracujący. Kto narusza dziś 
dyscyplinę pracy? Waikoń, bumelant, który chciał­
by otrzymać od społeczeństwa możliwie najwię­
cej, dać zaś społeczeństwu możliwie najmniej, 
albo też świadomy wróg władzy ludowej.

Psychika tych darmozjadów, to psychika tych, 
których zatruła ideologia kapitalistyczna, ideolo­
gia łatwego życia z wyzysku cudzej pracy. Walka 
z tą ideologią —  to właśnie jeden z podstawo­
wych przejawów walki klasowej, która się dziś 
jeszcze toczy i toczyć się musi dopóki istnieją 
spekulanci, wyzyskiwacze i wrogowie ludu pra­
cującego.

Z tymi, którzy usiłują łamać socjalistyczną 
dyscyplinę pracy i w ten sposób dezorganizować 
społeczny proces produkcji, lub też podważać i 
osłabiać ogólny plon pracy ludu pracującego —  
należy walczyć, jak się walczy ze szkodnikami 
i pasożytami.

Jeśli ich postępowanie wynika z zacofania lub 
nieświadomości —  trzeba ich przekonywać., jeśli 
ze zlej woli — trzeba piętnować i karać,

(D okończen ie na str, 3).
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z-s iM i na straży ! Wbrew obowiązującym układom -  imperialiści
poszanowania międzynarodowych traktatów!

Rząd ra«łzjeeki .wy*łos»vrsł do rządów , Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji notę, dotyczącą uporczywego 
Sabotowania prjse,  ̂ Waszyngton. Londyn i ¡Paryż postanowień w 
sprawie Triestuj wynikających z traktatu pokojowego z Wiocha­
mi.

Traktat pokojowy przewidywał, że dla administrowania wol­
nym obszarem Triestu Rada Bezpieczeństwa 1 mianuje guberna­
tora. Wszystkie sttsJjska cudzoziemskie miaty być wycofane z 
Wolnego Obszaru Triestu jeszcze do końca stycznia 1948 roku.

Państwa zachodnie wszelkimi sposobami przeszkadzały w 
mianowaniu gubernatora Triestu, aczkolwiek rząd radziecki wy­
suwa! kandydatury łudzi, nie mogących budzićs| najmniejszych za­
strzeżeń. i

Proponował na, to. stanowisko 1 olda —  b.^ministra sprawie­
dliwości Norwegii, Georga Brantinga — 1 szwedzkiego działacza 
społecznego, tłejeana —  b. ambasadora Francji w Czechosłowacji. 
Rząd radziecki godził się również na szereg innych kandydatur.

"Utworzenie Wolnego Obszaru Triestu miało na celu zapew­
nienie ludności tego obszaru praw demokratycznych, możliwości 
pokojowego rozwoju. Po dziś dzień jednak w Irieście panoszą s,ę 
amerykańskie władze okupacyjne, przekształcając kraj w kolonię 
imperializmu amerykańskiego nad Adriatykiem. ,,W wjniku gos­
podarowania w Trieście anglo-amefykańskich władz wojskowych
__ czytamy w nocie radzieckiej —  panuje na tym obszarze reżim
samowoli policyjnej, a ludność jest pozbawiona wszelkich praw 
demokratycznych, przewidzianych praez traktat pokojowy z B ło ­
chami. Amerykańscy imperialiści rozbudowują na terenie Wolne­
go Obszaru Triestu sieć lotnisk wojskowych i baz morskich. Bu­
duje sie drogi strategiczne, tworzy składy broni. .

Nic"więc dziwnego, że Wolny Obszar Triestu przedstawia dziś 
pod względem gospodarczym obraz zupełnego upadku. Życie go­
spodarcze w Trieście zamiera. Produkcja przemysłowa sięga za­
ledwie 30 proc. poziomu przedwojennego. Triest liczy dziś porad 
20 tvs. bezrobotnych. Płace nie pozwalają na pokrycie minimum 
kosztów utrzymania. W  tym samym czasie ponad 50 proc. budżetu 
Rady Miejskiej idzie na utrzymanie policji, która wespół z ame­
rykańskimi oddziałami okupacyjnymi bezlitośnie przesiaduje tne- 
steńskich bojowników o pokój i demokrację. ,

Rząd radziecki realizując stałą politykę poszanowania i w y g ­
nania "układów międzynarodowych od pierwszej chwili stał na 
stanowisku możliwie jak najszybszej realizacji postanów icn trak­
tatu pokojowego z Wiochami. Przedstawiciele ZSRR energicznie 
występowali w obronie interesów ludności Triestu, zadając po­
szanowania uchwał międzynarodowych. . . , ,

W  nocie z 20 kwietnia br. rząd radziecki wysunął kon­
kretne propozycje, zmierzające do jak najszybszego uregulowania 
sprawy Triestu zgodnie z postanowieniami traktatu pokojowego 
z Włochami. Rządy zachodnie uchyliły się od odpowieozi. Rząd 
Stanów ZjAioczonych posunął się nawet do tego. by zapropono­
wać --zadowi radzieckiemu naruszenie zobowiązań wynikających 
z traktatu pokojowego z Wiochami przez wyrażenie zgody na od­
danie Triestu pod suwerenność wioską.

W  ostatniej norie rząd radziecki napiętnował to stanowisko 
i raz jeszcze położył nacisk na konieczność bezwarunkowego wy- 
konania postanowień traktatu pokojowego dotyczących Wolnego 
Obszaru Triestu. Nota radziecka wyraża dążenia ludności Irie- 
stu która nie godzi się na bezprawne panoszenie się wojsk ame­
rykańskich i domaga się uregulowania sytuacji prawnej zgodnie 
z postanowieniami traktatu pokojowego, pod którym widnieją pod­
pisy przedstawicieli 21 państw, wśród nich —  Stanów Zjedno­
czonych, Anglii i Francji. . , „ .

Ludność Triestu nie godzi się na to, by nadal hyc przedmio­
tem gierek i przetargów między wysługującymi się amerykań­
skimi imperialistom faszystowskimi rządami de Gaspenego i ban­
dy titoyrskiej. ______________  -

PRZEKSZTAŁCAJĄ TRIEST I  BAZĘ WOJSKOWĄ
llzi|«I radziecki w notach do USA* W.Brytami i Francji 
domapa się wykonania postanowień traktatu pokojowego z  W ł o c h a m i

Moskwa PAP. Agencja Ta.ss (1 onosi: 18 czerwca br. Minister 
siwo Spraw Zagranicznych ZSRR otrzymało odpowiedzi rządów 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 1 Francji na notę rządu 
radzieckiego z 28 kwietnia br. w sprawie Triestu. W  związku 
z tym radzieckie Ministerstwo Spraw Zagranicznych skierowało 
do rządów USA, W . Brytanii i Francji noty następującej treści:

W  nocie 7. 20 kwietnia br. rząd 
radziecki przytoczył ścisłe fakty, 
świadczące o tym, że rządy U SA, 
W . Brytanii i. Francji naruszają 
międzynarodowe zobowiązania, 
wynikające z traktatu pokojowego 
z Włochami craz z protokółu, pod 
pisanego w Nowym Jorku 12 
grudnia 1948 r.

Rządy U SA, W  Brytanii i Frań 
cji, wbrew powziętym zobowią­
zaniom, udaremniały systematyce 
nie wyznaczenie gubernatora 
Wolnego Obszaru Triestu nawet 
wówczas, gdy rząd radziecki w y­
rażał zgodę na kandydatów, w y­
suniętych przez rządy trzech wspo 
mnianych mocarstw.

W  wyniku gospodarowania w  
Trieście anglo - amerykańskich 
władz wojskowych panuje na tym  
obszarze reżim samowoli policyj­
nej, a ludność jest pozbawiona 
wszelkich praw demokratycznych, 
przewidzianych przez traktat po­
kojowy z Włochami. Z winy rzą­
dów U SA, W . Brytanii i Francji 
ani przewidziany przez traktat 
pokojowy z Włochami stały statut 
Wolnego Obszaru, ani statut tym ­
czasowy nie zostały dotychczas 
Wprowadzone W życie. Nie została 
także powołana do życia Tymcza­
sowa- Rada Rządząca Wolnego 
Obszaru.

W  Trieście znajdują się w  dal­
szym ciągu wojska amerykańskie 
i brytyjskie ora2 okręty wojenne 
obu tych państw, w  wyniku cze­
go Triest został bezprawnie prze­
kształcony w  anglo -  amerykań­
ską wojenną bazę morską. Żaden 
z legalnie przewidzianych termi­
nów wycofania wojsk anglo-ame- 
rykańskich z Triestu nie został 
dotrzymany.

W  swej nocie z 20 kwietnia br. 
rząd radziecki pałegał:

1 by tymczasowy statut W olne­
go Obszaru Triestu został na­

tychmiast wprowadzony w życie;

2 by mianowany został natych­
miast gubernator Wolnego 

Obszaru;

15 października iryborjj
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

BERLIN  PAP. Prasa dem o­
kratyczna ogłosiła uchwaloną  
jednogłośnie rezolucję Dem okra  
tycznego Bloku Niemieckiej Re 
publiki Dem okratycznej W związ 
ku z wyborami, które m ają  się 
odbyć 15 października 1950 r.

Jak przewiduje artykuł 5 kon  
stytucji Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej, do Izby Ludo­
wej wejdzie 400 posłów. 25%  po  
słów do Izby wejdzie z Niem iec­
kiej Partii Jedności Socjalis­
tycznej, —  15°/o ze Związku  
Chrześcijańsko -  D em okratycz­
nego, —  15%) z Partii Liberalno  
Dem okratycznej, —  7,5%  z Par 
tii Dem okratyczno Narodowej, 
—  7,5%i z Dem okratycznej Par­
tii Chłopskiej, —  10%  ze Zrze­
szenia W olnych Niemieckich  
Związków Zawodowych, —  5%  
ze Związku W olnej Młodzieży  
Niemieckiej, —  3,7%  z Dem okra  
tycznego Związku Kobiet Nie­
m ieckich, —  3,7%  ze Związku b. 
O fiar Faszyzmu, —  5 %  z ,.K u l- 
turbundu“ , -— 1,3%  ze Związku  
Samopom ocy Chłopskiej i 1,3%  
ze związków spółdzielczych.

Analogiczna uchwała co do 
podziału m andatów  obowiązuje 
w parlam entach krajowych i o -  
kręgowych (Landtagach i Kreis 
tagach) oraz radach gminnych.

3 by, w  m yśf postanowień trak- j Rządy USA, W- Brytanii i Frań 
tatu pokojowego, utworzona j cji uchyliły się od odpowiedzi na 

została Tymczasowa Rada Rzą- j zawarte w nocie rządu radzieckie- 
dząca Wolnego Obszaru: j go propozycje.

Rząd radziecki potwierdza swe 
stanowisko określone w  nocie z 
20 kwietnia i uważa za konieczne 
wskazać ponownie na odpowie­
dzialność, która spada na rządy 
USA, W . Brytanii i Francji za 
niewykonanie dotyczących Wolne 
go Obszaru Triestu postanowień 
traktatu pokojowego z Włochami.

Rząd radziecki nalega na to, 
by dotyczące Wolnego Obszaru 
Triestu postanowienia traktatu 
pokojowego z Włochami zostały 
bezwarunkowo wykonane, jak 
również żądania noty rządu ra­
dzieckiego z dnia 20 kwietnia 1950 
r. w  tej sprawie.

4 by ustalony został termin 
wprowadzenia w  życie stałe­

go statutu Wolnego Obszaru;

5 by zlikwidowana została bez­
prawnie istniejąca anglo- 

amerykańska wojenna baza m or­
ska w  Trieście;

6 by wycofane zostały z tery­
torium Wolnego Obszaru w oj­

ska angielskie i amerykańskie.

Blok Dem okratyczny utworzył 
centralny kom itet wyborczy, 
w którym  reprezentowane są  
wszystkie partie.

Plan rozwoju gospodarki Korei północnej
Wielki Związek Radziecki przy­

chodzi stale słabszym narodom z 
bratnią pomocą, wskazując im dro 
gę, prowadzącą do zabezpieczenia 
niepodległego bytu oraz do szczę­
śliwego, swobodnego życia. Praw­
da ta raz jeszcze znalazła potwier 
dzenie na przykładzie Korei pół­
nocnej, która przy bezinteresow­
nej pomocy ZSRR pomyślnie za­
kończyła wykonanie rocznych pla­
nów odbudowy gospodarki narodo­
wej w latach 1947 i 1948.

Pomyślne wykonanie planów 
pozwoliło przyśpieszyć odbudowę 
i rozwói gospodarki kraju i przejść 
do planowania na dłuższy okres 
prac, związanych z odbudową i 
rozwojem gospodarki narodowej.

Najwyższe Narodowe Zgroma­
dzenie Korei zatwierdziło w lutym 
1949 r. dekret o dwuletnim planie 
odbudowy i rozwoju gospodarki 
narodowej północnej części Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej na lata 1949— 1950.

Plan ten nakreślił zadania po­
lityczne i gospodarcze o wyjątko­
wym znaczeniu: ,

1) znacznie przyśpieszyć tempo 
rozwoju produkcji, zmierzając nie 
tylko do odbudowy', lecz i znacz­
nego przekroczenia poziomu prze­
mysłowego z r. 1944;

2 )  . zmienić pozostawioną w spad 
ku przez japoński ustrój kolonial­

n y , jednostronną, wadliwą struk­
turę przemysłu i położyć podwa­
liny samodzielnej gospodarki na­
rodowej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej;

3) stworzyć niezbędne warunki, 
by po zjednoczeniu kraju w naj­
krótszym czasie odbudować znisz­
czoną przez Amerykę gospodarkę 
Korei południowej;

4) wyprodukować dostateczną 
ilość podstawowych artykułów kon 
sumcyjnych i podnieść poziom ma 
terialny i kulturalny narodu.

Dwuletni plan gospodarczy na 
lata 1949— 1950 wytyczył zadania
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J. STALIN  —  W  sprawie marksizmu w językoznawstwie.
j". STALIN  —  Przyczynek do niektórych zagadnień

znawstwa.’ ..........
B O L E SŁ A W 'B IE R U T  —  Nauczyciel i wychowawca musi byc szer­

mierzem prawdy, światła, postępu i sprawiedliwości społecznej.
Walka o pokój wkracza w wyższy etap.
Zenon Nowak —  O niektórych zagadnieniach ideologicznych 

polityki kadr.
Julian Kole —  Kilka zagadnień polityki kaar na ironem gospo­

darczym. . , , ..
Julian Tokarski —  Na marginesie pierwszych doświadczeń reali­

zacji wytycznych IV Plenum.
Michał Krajewski —  Wzmóc pracę wychowawczą z nowymi ka­

drami. . .
Tadeusz Galiński —  Ruch korespondentów robotniczo-chłopskich w 

świetle Wytycznych IV Plenum.
PROBLEMY I IDEE *

Stefan żółkiewski —  Na marginesie zjazdu polonistów (8— 12 ma­
ja 1950). —  Widownia międzynarodowa.

F J Szabszina —  Korea po drugiej wojnie światowej.
T. a . —  Agresja imperializmu amerykańskiego przeciw Korei.
Jerzy Kowalewski —  Tito —  podżegacz wojenny.

RECENZJA I K R Y T Y K A
Adam Korta —  Blaski i cienie polskiego Oświecenia (w związku z 

reedycją książki Władysława Smoleńskiego „Przewrót umysło­
wy w Polsce wieku X V III). ,

Uchwala egzekutywy Komitetu Fabrycznego PZPR zakładów „U r­
sus“ w związku z artykułem opublikowanym w ni- l  (19) »No­
wych Dróg“ .
Książki nadesłania

we wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej, opierając się na 
wynikach produkcyjnych, osiągnię 
tych w r. 1948.

Podstawowe zadanie przemysłu 
polega na przyśpieszonym rozwo­
ju hutnictwa i przemysłu budowy 
maszyn. Ważnym również zada­
niem jest zwiększenie produkcji 
wyrobów przemysłu lekkiego, 
zwłaszcza włókienniczego, dla za­
spokojenia potrzeb narodu.

Pod koniec 1950 r. produkcja 
globalna samego tylko państwo­
wego sektora przemysłowego po­
winna wynosić 194,1 proc. poziomu 
produkcji 1948 r. . ..

Produkcja hutnicza wzrośnie w 
porównaniu z r. 1948 2,2-krotnie, 
budowy maszyn —  3,1-krotnie, 
lekkiego przemysłu —  dwukrot­
nie, a produkcja urządzeń elek­
trycznych, wyrabianych przez 
przedsiębiorstwa Zarządu Prze­
mysłu Elektrycznego zwiększy się 
ośmiokrotnie. ..

Tak wielki wzrost produkcji 
przemysłowej, na równi z szero­
kim rozwojem budownictwa inwe­
stycyjnego jest związany ze zwię­
kszeniem wydajności pracy na na 
zie entuzjazmu pracy klasy robot­
niczej oraz szerokiego rozwoju 
współzawodnictwa pracy.

Plan dwuletni przewiduje rów­
nież stałą obniżkę kosztów włas­
nych produkcji w sektorze prze­
mysłu pąństwowego. W  ciągu 1950 
roku koszty własne produkcji ob­
niżą się o 36,3 proc. w porówna­
niu z kosztami własnymi r. 1948. 

* *  *
W dziedzinie rolnictwa plan dwu 

letni stawia na pierwszym miejscu 
rozszerzenie obszaru zasiewów, u- 
sprawnienle metod, stosowanych w 
rolnictwie oraz zwiększenie urodzaj 
noścl, co zapewni stały wzrost za­
opatrzenia ludności w produkty zbo­
żowe, a przeniYslu — w surowiec. 
W r. 1950 cały obszar zasiewów 
zwiększy się o przeszło 2 proc: 
Szczególna uwaga będzie poświę­
cona odbudowie 1 ulepszeniu urzą­
dzeń melioracyjnych co zwiększy 
obszar siewny, przeznaczony pod 
ryż, O 5,5 proc. i pod uprawy tecn- 
niczne —  o 52,6 proc. W roku 
J950 plony upraw zbożowych zwiek 
sza się w porównaniu z rokiem 
1948 O  7,9 proc., a bawełny —  o 
59.1 proc.

W zakresie przemysłu rybnego 
dwuletni plan przewiduje zwiększe­
nie, w porównaniu z rokiem 1948, 
połowów ryb przez państwowe spól 
dzielnie rybackie oraz orzedsiebiort

ców prywatnych o 24,9 proc., a w 
dziedzinie przetwórstwa rybnego —
59,1 proc.

Równolegle ze wzrostem przemy­
słu rozwinie się transport towarów. 
W r. 1950 transport kolejowy osiąg­
nie przeciętny załadunek 1906 wa­
gonów na dobę w porównaniu z 
359 wagonami w r. 1946 i 1253 wa­
gonami —  w r. 1948. Obrót towa­
rowy zostanie zwiększony do 18 
milionów ton, podczas gdy w r. 
1948 wynosi! 11.708.405 ton.

W dziedzinie oświaty dwuletni 
plan gospodarczy zapewnia realiza­
cję powszechnego obowiązku nau­
czania w szkołach podstawowych. 
Zwiększy się poważnie ilość ucz­
niów w szkołach podstawowych i 
średnich. Znacznie rozszerza się 
sieć szkół. Prowadzona jest szeroko 
zakrojona praca w dziedzinie poi- 
niesienia poziomu nauczania i roz­
woju wydawnictw szkolnych.

Ilość liceów technicznych i za­
wodowych szkól średnich wyniesie 
w r. 1950 — 70, a liczba uczęszcza­
jących do nich wzrośnie do 41 tys. 
słuchaczy. W północnej Korei bę­
dzie w tym okresie 15 wyższych za­
kładów naukowych z 15 tys. studen­
tów.

Wzrasta również liczba wydawa­
nych gazet! czasopism i książek. W  
zasadniczy sposób zostanie przeo­
brażona . i usprawniona praca bi­
bliotek, kin i tsatrów.

(Z wydawnictwa „Nowa Korea“).

Tlen Diun Tchiak
Przewodniczący Państwowej Ko­

misji Planowania Korei pin.

Żniwa na wsi gdańskiej
Robotnicy Gdańska pomagają załogom PGR

Celem przyjścia z pomocą załogom PGR w terminowym prze­
prowadzeniu akcji żniwnej robotnicy i pracownicy gdańskich in­
stytucji zgłosili gotowość wyjazdu do państwowych gospodarstw 
rolnych w dniach wolnych od pracy. W  dniu 9 bm. ok. 100 ro­
botników i pracowników Gdańska pracowało przy żniwach w po­
wiecie sztumskim, w zespole PGR Czernin. 25 pracowników 
PCK stanęło do pracy w majątku zespołowym, 30 osób ż „Do­
mu Książki“ pracowało w majątku Kleczewko, a 35 osób z Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego —  w majątku 
Mirachowo.

Pracownicy Miejskiego Przedsiębiorstwa Remontowo-Budow­
lanego po zakończeniu robót w polu urządzili w majątku Miracho­
wo występy artystyczne dla okolicznej ludności.

Zbiór rzepaku w powiecie morskim 
zbiiZa się ku końcowi

M AJĄTKI PGR W  PO W IECIE MORSKIM całkowicie
ukończyły sprzęt rzepaku ozimego. Koszenie rzepaku na grun­
tach spółdzielni produkcyjnych i gospodarstwach indywidual­
nych trwa.

ROM w Nowym Stawie ukończył 
przed terminem remont maszyn

Pracownicy warsztatowi Państwowego Ośrodka Maszynowego 
w Nowym Stawie zakończyli w dniu 7 bm. przedterminowo remont 
maszyn żniwno-omłotowycli. Realizując zobowiązania na cześć 
święta Odrodzenia POM IV N O W YM  STA W IE  oddał w tym dniu 
do użytku na 8 dni przed terminem, ostatnią snopowiązałkę.

Przy wykonaniu planu remontów wyróżnili się robotnicy: Mi­
kołaj Bączkowski, Franciszek Karpiński, Franciszek Otta, Igna­
cy Baran, Tadeusz Nowakowski, Augustyn Plawski, Edward Wie* 

| liński i Alojzy Gierszewski.

Konferencje wojewódzkie PZPR
we Wrocławiu i Lublinie

WROCŁAW PAP. W dniu 8 i 9 f Tokarskiego —  kierownika Wy- 
bm. odbyły się we Wrocławiu obra- ¡działu Kadr KC, tow. Kozłowskiej 
dy II Wojewódzkiej Konferencji |— kierowniczki Wydziału Szkole- 
PZPR. Na konferenc ję przybył _se- ; niowego KC i tow. Starewicza —  
kretarz KC PZPR — premier Józef | kierownika Wydziału Propagandy 
Cyrankiewicz w towarzystwie tow. ]<’ (].

Gorąco witali zebrani delegaci 
przybyłą na konferencję delegację 
Komunistycznej Partii Czechostowa 
cji w osobach członka KC KPCz — 
Trojanowej, przew. rady zakładowej 
fabryki „Skoda“—  Vseteczka i pik. 
Prokopa.

Sprawozdanie z działalności Ko­
mitetu złożył sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR tow. Wita- 
szewski.

Następnie tow. Elezewski— sekre 
tarz KW PZPR omówił w refera­
cie zagadnienia szkolenia ideolo­
gicznego na terenie woj. wrocław­
skiego.

Po referatach wywiązała się oży 
wioną dyskusja.

Drugi dzień obrad rozpoczął się ' 
wielką manifestacją sojuszu robot­
niczo -  chłopskiego. Na salę przy-, 
była delegacja chłopów z dolno­
śląskich spółdzielni produkcyjnych 
oraz pracowników POM.

Dyskusję podsumował premier Cy 
ranklewlcz po czym konferencja do­
konała wyboru nowych władz oraz 
uchwaliła rezoluję, zawierającą wy 
tyczne dalszej pracy organizacji 
partyjnej Dolnego Śląska.

*  • *  *
LUBLIN PAP. W  Lublinie odbyły 

się dwudniowe obrady ii Wojewódz­
kiej Konferencji PZPR. W  obra­
dach uczestniczyli przedstawiciele 
KC PZPR w Osobach członka Biura 
Politycznego KC, wicepremiera 
Clielcliowskiego, kierownika Wydzia 
itt Oświatowego KC, tow. Józefa 
Kowalczyka i zastępcy kierownika 
Wydziału Rolnego KC, tow. Jana 
Klechy.

W pierwszym dniu obrad I sekre 
tarz KW PZPR, tow. Jan Wiechno 
wygłosi! referat sprawozdawczy, a 
sekretarz KW PZPR, tow. Karolko 
zreferował rolę partii na odcinku 
szkolnictwa podstawowego.

W dyskusji brało udział 35 dele­
gatów.

Konferencję zakończono wyborem 
nowych wlądz Komitetu Woicwódz*

Zakończenie kursu
AKTYWU PARTYJNEGO

w Centr. Szkole PZPR w Łodzi
ŁÓDŹ. PAP. W  Łodzi zakoń­

czony został pierwszy roczny 
kurs aktywu partyjnego w Cen 
tralnej Szkole PZPR im. J. 
Marchlewskiego. W  uroczysto­
ści zakończenia kursu wzięli 
udział m. im: kierowniczka Wy­
działu Szkoleniowego KC  
PZPR tow. Kozłowska, sekre­
tarze Komitetu Łódzkiego 1 Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR  
w Łodzi oraz przedstawiciele 
prezydium Łódzkiej Miejskiej 
Rady Narodowej 1 Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Zebrani uchwalili wysłanie 
depesz: do przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta 
i przewodniczącego Koreańskiej 
Partii Pracujących Kim  Ir Se- 
na.

Diklnka pisemysicwa Selsimu, roriowcjo miasta północnej
Korei kieoa.
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Mobiliasufâ c masy pracujące cło walki
Polska Zjednoczona Partia Mokotnieza 

poprowadzi bohaterskich górników Śląska tle coraz wspanialszymi osiągnięć
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Czy wielu jest takich, którzy podważają socjali­
styczną dyscypliną pracy? Cyfry statystyki mówią, 
że jest ich niewielu, niemniej szkoda, jaką wyrzą 
dzają naszej gospodarce, jest bardzo wielka. W 
roku 1949 wśród robotników fizycznych w kopal­
niach węgla przypadało przeciętnie na każdy ty­
siąc robotników, 30 takich, których nieobecność 
w pracy była nieusprawiedliwiona. Jeżeli jednak 
przeliczymy ten stosunek na ogólną liczbę robot­
ników przemysłu węglowego, to otrzymamy około 
sześciu tysięcy traconych codziennie robotniko- 
dniówek, co wystarcza już do załamania ogólnego 
planu produkcji. W  rzeczywistości jednak szkody 
wyrządzone przez walkoniów i bumelantów, są 
znacznie większe, gdyż wpływają oni dezorgani- 
zująco na przebieg pracy również wówczas, gdy 
są formalnie obecni.

Dlatego też do walki o socjalistyczną dy­
scyplinę pracy musi być wciągnięty cały ogół 
robotników, którzy swą postawą i wpływem po­
trafią przeciwstawić się rozkłądowemu wpły­
wowi walkoniów i nierobów na społeczne proce 
sy produkcji i organizacji pracy.

Czy organizacje partyjne i masowe organiza 
cje społeczne mobilizują masy pracujące do tej 
walki ? Niestety, nie można powiedzieć, aby czy 
nily to —  przynajmniej, by czyniły to w stop­
niu dostatecznym.

Rady zakładowe, grupy związkowe bardzo 
słabo interesują się tym zagadnieniem. Ustawa
0 socjalistycznej dyscyplinie pracy, jej przepisy
1 jej społeczne znaczenie nie zostały w sposób 
powszechny, jasny i zrozumiały przedstawione 
masom pracującym.

A  przecież był to elementarny obowiązek 
zarówno organizacji zawodowych, jak partyj­
nych. Wałkonie i bumelanci zrywaja plany, ob­
niżając przez to wzrost i bezpośrednio zarobki 
robotników w tych kopalniach, gdzie plany nie 
są- wykonywane.

Łamanie dyscypliny jest również. jedną z 
przyczyn, obniżających wydajność pracy. Walka 
z tymi objawami, walka o socjalistyczną dyscy­
plinę pracy, musi więc być powszechna, maso­
wa, zdecydowana.

O niedostatecznym zrozumieniu wagi i zna­
czenia tej walki mówią również fakty wypa­
czeń, przy stosowaniu przepisów o dyscyplinie 
pracy przez niektóre ogniwa administracji ko­
palnianej, które dotknięte są bezdusznym biuro­
kratyzmem.

Bardzo ważnym problemem, który znalazł 
słuszną i właściwą ocenę zarówno w referacie 
tow. Olszewskiego, jak w dyskusji, jest sprawa 
antagonizmów dzielnicowych, przejawiających 
się jeszcze tu, na Śląsku, w niektórych dzielni­
cach kraju na Ziemiach Odzyskanych. Jest jasne, 
że wszelkie przejawy njechęci czy antagoniz­
mów dzielnicowych są sprzeczne z linią naszej 
partii. Są one pozostałością burżuazyjnych tra­
dycji nacjonalistycznych i jako takie powinny 
być wykorzeniane i zwalczane. Niedopuszczal­
nym wypaczeniem polityki i ideologii naszej par 
tii oraz polityki władzy ludowej byłaby jakakol 
wiek tolerancja w stosunku do osób, które nie­
chętnie, czy nieprzyjaźnie odnoszą się do lud­
ności autochtonicznej Śląska, Opola lub Pomo­
rza. Ludność ta przetrwała na tej ziemi od wie­
ków, zachowując mimo wielowiekowego nacis­
ku polityki germanizacyjnej swą polską mowę 
śląską czy kaszubską, swoje prastare stroje, tra 
dycje i zwyczaje ludowe. _

Tylko zaślepieni nacjonaliści burżuazyjni, 
wrogowie ludu pracującego, usiłują podszczu- 
wać poszczególne warstwy ludowe przeciwko so 
bie i podsycają nastroje odrębności i niechęci

dzielnicowych, aby w ten sposób wypaczać 
walkę klasową.

Władza ludowa traktuje ludność pracującą 
we wszystkich dzielnicach naszego kraju jako 
swych całkowicie równoprawnych obywateli. Ina 
czej być nie może i nie powinno.

Propagowanie nastrojów odrębności i niech" 
ci dzielnicowych musi być przez całą naszą par 
tię zwalczane i piętnowane, jako przejaw prze­
sądów i tradycji reakcyjnych. Musimy stanow­
czo i zdecydowanie tępić przejawy niechętnego 
czy wrogiego stosunku do ślązaków, kaszubów 
czy mazurów w  tych ogniwach administracyj­
nych czy innych, w których tego rodzaju stosu­
nek mógłby się jeszcze w jakiejkolwiek formie 
ujawniać.

Takiej postawie powinna oczywiście odpowia 
dać codzienna i praktyczna polityka organizacji 
partyjnych, zwłaszcza na odcinku kadr, to zna­
czy na odcinku wychowania, doboru, szkolenia i 
rozmieszczenia aktywistów i pracowników apa­
ratu partyjnego, państwowego i społecznego.

Całkowicie słuszne są wypowiadane w czasie 
obrad poglądy o konieczności wyrównania i na­
prawienia wszelkich wypaczeń z pierwszego o- 
kresu nieuregulowanych jeszcze stosunków po­
wojennych wobec autochtonicznej ludności śląs­
kiej, które wyrażały się w pomijaniu' tej ludno? 
ci i traktowaniu jej w sposób lekceważący i 
sprzeczny z polityką i ideologią naszej partii.

Należy wzmóc pracę polityczną, kulturalną,
. oświatową i organizacyjną wśród tej części lud­

ności autochtonicznej, która nie była dotychczas 
wciągnięta w krąg tej pracy, lub też ulega w pły­
wom reakcyjnym. Wciągnąć jak najszerzej masy 
pracujące Śląska do wielkiej twórczej^ pracy, 
którą podjął i prowadzi niezmordowanie cały 
polski lud pracujący, pod kierownictwem naszej 
partii —  oto nasze zadanie.

Wreszcie pragnąłbym jeszcze poruszyć pod­
stawowe zadanie organizacyjne, jakim winna 
stać się praca nad uaktywnieniem zarówno na­
szych organizacji jak i szeregów partyjnych.

O zadaniu tym mówiło 'się dość dużo na tej 
konferencji, ponieważ jest to zadanie rozległe. 
Mówiło się o konieczności uaktywnienia pracy 
naszych organizacji partyjnych wśród młodzieży 
i kobiet, o konieczności większej opieki nad 
ZM P i związkami zawodowymi, jak również nad 
innymi organizacjami masowymi. Mówiło się o 
konieczności wzmocnienia pracy organizacyjnej 
wśród chłopów małorolnych i średniorolnych, 
która to praca jest w  województwie katowickim  
jawnie niedostateczna.

Cóż jednak jest podstawowym warunkiem  
dalszego pomyślnego rozwoju organizacji par­
tyjnej?

Podstawowym warunkiem jest taka przebudo­
wa metod pracy organizacyjnej, aby każdy 
członek partii mógł wypełniać określone, powie­
rzone mu przez partię zadanie. Mamy w  naszych 
organizacjach partyjnych sporą liczbę ludzi sła­
bo z partią powiązanych, ponieważ organizacja 
partyjna nie oddziaływa na nich, nie zna bliżej 
ich życia i nie stawia im żadnych wymagań. Jest 
to zły system pracy. Z kolei bowiem tacy ludzie, 
nie związani ze swą organizacją członkowie partii 
oddziały wuj ą równjeż na swoje środowisko, 
w którym żyją i pracują. Jeśli takich członków 
partii jest dużo, ich bierność może przenieść się 
stopniowo na samą podstawową organizację par­
tyjną. W  każdym razie niebezpieczeństwo takie 
istnieje w  tych organizacjach partyjnych, które 
ograniczają swą działalność do szczupłego sto­
sunkowo aktywu, nie kontrolują pracy pozosta­
łych szeregowych członków partii, nie wymagają

Zbrodnicze zrzuty stonki ziemniaczanej

na terytorium  Czechosłowacji
P r o l e s l  c S f 2  g»rxocaw garô wokacjam lotnictwa US/1

PRAGA PAP. Ministerstwo Spraw Zagranicznych Czechosłowa­
cji przesłało ambasadzie amerykańskiej w Pradze dwie noty, z któ­
rych pierwsza protestuje przeciwko zrzutom stonki ziemniaczanej na 
terytorium Czechosłowacji, druga zaś —  przeciwko coraz częstszym 
faktom naruszania granicy czechosłowackiej przez samoloty ame­
rykańskie.

Pierwsza nota stwierdza, że w 
ciągu ostatnich kilku dni zachod­
nie i południowo-zachodnie okręgi 
republiki, graniczące z amerykań­
ską strefą okupacji Niemiec zosta­
ły jednocześnie zaatakowane przez 
stonkę ziemniaczaną.

Pojawienie się stonki ziemnia­
czanej w okręgach Czechosłowa­
cji, graniczących z amerykańską 
strefą okupacji Niemiec, coraz czę 
stsze ostatnio wypadki przekracza 
nia czechosłowackiej granicy po­
wietrznej przez samoloty amery­
kańskie ońaz niedawne doniesienia 
prasy amerykańskiej, iż amerykan 
ski sztab generalny od pewnego 
czasu rozpatruje sposoby zniszcze­
nia rolnictwa innych krajów —  gło 
si dalej nota —  dowodzą jasno, że

Zmiana terminu 
konferencji teoretycznych
ęju K W  SE

Komitet Wojewódzki PZPK w Gdaó 
sku zawiadamia, że konferencje teo­
retyczne dla I pionu (ogólnego), wy­
znaczone na środę, 12 łun. oraz dla 
II pionu (państwowo-gospodarczego). 
wyznaczone na tftwartek, 13 lipca lir. 
zostały odwołane. Towarzysze - uczest 
nicv konferencji zostaną oddzielnie 
Dowiadomieni o nowych terminach.

Konferencja Ifi pionu (ideologicz­
nego) odbędzie sic w ustalonym ter.

metoda zastosowana dla rozpow­
szechnienia stonki ziemniaczanej 
w Czechosłowacji jest identyczna z 
metodą użytą w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej oraz, że 
winowajcy tego zbrodniczego aktu 
są ci sami.

Druga nota rządu czechosłowac­
kiego protestuje. jak najenergicz­
niej przeciwko pogwałceniu przez 
amerykańskie samoloty wojskowe 
terytorium Czechosłowac ji w kilku 
punktach na granicy czechosłowac- 
ko-bawarskiej.

W zakończeniu nota domaga się 
przeprowadzenia dochodzeń we 
wszystkich wypadkach pogwał­
cenia granicy czechosłowackiej 
przez samoloty amerykańskie i nie­
zwłocznego poinformowania Czecho 
Słowacji o ich wynikach.

od nich żadnych sprawozdań z ich działalności 
polityczno-społecznej.

Czym wyłumaczyć np., że niektóre POP w po­
ważnych nawet zakładach pracy w ciągu dłuż­
szego okresu czasu nie zwiększają liczby swych 
członków? Zjawisko takie zachodzi właśnie 
w wielu POP województwa katowickiego. Kom i­
tety partyjne powinny się tym objawem biiżej. 
zainteresować i wyjaśnić jego przyczyny. Nie­
wątpliwie jednak jedną z przyczyn musi tu być 
zbyt słabe powiązanie członków partii z bezpar­
tyjnymi robotnikami, czy chłopami, którzy ob­
serwując bierność członków partii nie ubiegają, 
się o wstąpienie do partii, choć wielu z nich 
uczestniczy we współzawodnictwie pracy lub 
pracuje aktywnie w  organizacjach społecznych. 
Nie może pracować dobrze organizacja partyjna, 
która słabo interesuje się swymi członkami, nie 
wyznacza im żadnych zadań, nie sprawdza ich 
wykonania.

Stan organizacyjny wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej, brak napływu kandydatów do 
wielu POP, wskazuje na konieczność poważ­
nego przełom u w m etodach pracy, w m eto­
dach powiązania aktywu partyjnego z szerego­
wym i członkami partii, m etodach uaktywnie­
nia najszerszych m as partyjnych w kierunku  
wzmocnienia ich łączności z klasą robotniczą, 
z m asam i m ałorolnego i średniorolnego chłop­
stwa, z inteligencją pracującą.

W  niektórych wypowiedziach ujawnił się 
niewłaściwy stosunek do kierowniczej kadry 
inteligencji technicznej. Czujność rewolucyj­
n a  nie m a nic wspólnego z traktow aniem  w 
ogóle specjalistów jako wyrazicieli obcej kla­
sowo ideologii. Tego rodzaju postawa nie m a  
też nic wspólnego z polityką i stosunkiem n a­
szej partii do inteligencji pracującej i do kie­
rowniczej kadry inteligencji technicznej. W ię­
ksza część tej kadry zajm uje wiele odpowie- 

, dzialnych stanowisk w naszym  przemyśle soc­
jalistycznym , wypełniając swe zadania w więk 
szóści wypadków nader owocnie. Najbardziej 
przodująca część tej inteligencji kroczy ucz­
ciwie i z najgłębszym  przekonaniem  w n a ­
szych szeregach partyjnych wraz z całą kla­
są robotniczą, pod sztandaram i walki o socja­
lizm. Trzeba jeszcze mocniej związać n ajcen ­
niejszą część inteligencji technicznej z naszą  
partią.

Towarzysze!
W ojewódzka konferencja partyjna w swych  

obradach, wypowiedziach i uczuciach dała

wyraz najpiękniejszym  wygiłkom i dążeniom  
bohaterskiego proletariatu sląsko-D ąbrow skie- 
go Zagłębia Węglowego. W ojewódzka konferen  
cja  partyjna wytknęła przed swymi organi­
zacjam i partyjnym i szereg doniosłych zadań, 
które realizować będzie, podnosząc coraz w y­
żej świadomość m as pracujących, mobilizu­
jąc je do dalszej walki i do coraz wspanial­
szych osiągnięć. K ładąc coraz mocniejsze pod 
waliny pod budowany przez nas gm ach n a­
szej socjalistycznej ojczyzny, polska klasa ro ­
botnicza krzepić będzie w swych sercach n a j­
głębszą więź solidarności międzynarodowej ze 
wszystkimi postępowymi siłam i świata, w al­
czącymi o wolność i sprawiedliwość. Z n a j­
głębszym oddaniem  i gorącą wiarą zwracaliś­
m y w trakcie naszych obrad swe uczucia ku 
W ielkiem u Wodzowi narodów Związku Radziec 
kiego, jako tem u, który toruje drogę n ajszla­
chetniejszym  dążeniom  i m yślom  ludzkim, któ 
ry przewodzi ludom  pracującym  całego świata 
v/ walce o pokój i socjalizm.

Nasze obrady nad dalszym rozkwitem sił 
naszego kraju odbywają się w chwili, gdy  
dzielny naród koreański daje zwycięski odpór 
im perialistycznym napastnikom , którzy usiłu­
ją  narzucić narodom  Dalekiego W schodu n o­
wą tyranię i niewolę,

Ale awanturnicze dążenia tych, którzy są­
dzą, że siejąc mord i zniszczenia potrafią  
wstrzymać walkę narodowo- wyzwoleńczą lu ­
dów Azji, muszą obrócić się w  niwecz, Żadną 
bowiem siłą przemocy niepodobna już wstrzy­
m ać rozpędowego koła walki wyzwoleńczej. 
Zm ienił się już i zm ieniać się będzie coraz 
szybciej układ sił świata n a  korzyść pokoju  
i wolności.

Awanturnictwo im perializmu prowadzi nie­
uchronnie do jego klęsk, obnaża on bowiem  
w ten sposób swą niem oc i swój upadek. W y ­
rażając bohaterskiemu narodowi Korei nasze 
gorące pozdrowienia, przyłączam y się do pro­
testu setek milionów ludzi, którzy potępiają  
napaść imperialistyczną.

Towarzysze!
Budować będziemy jeszcze ofiarniej, jesz­

cze szybciej, jeszcze m ocniej, niż dotąd, fu n ­
dam enty socjalizm u w Polsce Ludowej. W ie ­
rzym y bowiem niezłomnie, że budujem y dob­
robyt i szczęście m as pracujących. Nasza pra­
ca i nasza budowa jest równocześnie trw a­
łym  i niezawodnym  wkładem  w potężne dzie­
ło  wolności i pokoju świata, któremu przewo­
dzi wielki chorąży pokoju —  towarzysz Stalin.

Tydzień solidarności z walczącą Koreą
wielką manifestacją społeczeństwa Wybrzeża
p r z e c ic w fc o  t a n a & r t s ik a ń s k im  e s c g r & s o r o m

Koreą na wiecach, które odbędą prowadzać będą w zakładach pracyW ' dniu wczorajszym rozpoczął 
się, zorganizowany przez CRZZ na 
apel Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych tydzień solidar­
ności z ludem koreańskim, walczą­
cym o pełne wyzwolenie i zjedno­
czenie. Podobnie jak miliony ludzi 
na całym świecie, -masy pracujące 
Wybrzeża domagać się będą na licz­
nych wiecach i zebraniach wycofa­
nia z Korei napastniczych wojsk 
amerykańskich interwentów.

Wczoraj we wszystkich powia­
tach. województwa odbyły się w ra­
mach tygodnia odczyty dla partyj­
nego aktywu powiatowego, na­
świetlające sytuację w Korei. W 
Gdańsku zostaną one zorganizowa­
ne w dniu jutrzejszym w lokalach 
komitetów dzielnicowych PZPR.

Społeczeństwo Malborka organi­
zuje w środę dnia 12 lipca wielki 
w'iec pod hasłem żądania wy­
cofania wojsk amerykańskich i za­
przestania aktów agresji imperia­
listów w Korei. Na wiecu przema­
wiać będzie sekretarz ORZZ tow. 
Góral. Mieszkańcy Gdyni, Gdańska, 
Elbląga, Starogardu i Wejherowa, 
zamanifestują braterska solidarność 
z bohatersko i zwycięsko walczącą

się w czwartek dnia 13 bm. Prze­
mawiać na nich będą: w Gdyni —  
przedstawiciel gdyńskiej MRZZ 
tow. Durański, w Gdańsku —  prze 
wodniczący ORZZ tow. Sikora, w 
Elblągu —  przewodniczący PRZZ 
tow. Zenowicz, w Starogardzie —  
przewodniczący Związku Zawodowo 
go Metalowców tow. Kasperski, w 
Wejherowie —• wiceprzewodniczący 
prezydium WRN tow. Bigus.

W dniach od 10 —  17 bm. we 
wszystkich zakładach pracy Wybrze­
ża odbędą się zebrania grup związ­
kowych, na których związkowcy 
omówią polityczną treść akcji soli­
darności z Korea.

Społeczeństwo nasze nie tylko sa­
mą postawią i rezolucjami pragnie 
dać wyraz moralnemu poparciu dla 
Koreańczyków. W czasie trwania 
rozpoczynającej się dzisiaj zbiórki 
pieniężnej na rzecz ofiar barba­
rzyńskich nalotów lotnictwa amery­
kańskiego w Korę!* wykaże ono, że 
jest że wszystkimi walczącymi o 
pokój i wolność. Zbiórkę tę prze-

trójki wyłonione przez rady zakła­
dowe spośród załóg robotniczych.

Zbiórka będzie dowodem zro- 
zumienia, że czynne potępienie 
agresji imperializmu w Korei i 
udzielanie poparcia narodowi ko­
reańskiemu, stanowi jeden z fron­
tów wielkiej walki o pokój.

Jak już donosiliśmy, delegaci człon­
ków Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Gdyni na walnym zebra­
niu w  dniu 9 bm. uchwalili przeka­
zać na pomoc ofiarom nalotów ame­
rykańskich w północnej Korei przy­
padający na każdego członka spół­
dzielni zysk za rok ubiegły od udzia­
łów w wysokości 90 zł. Ponieważ PSS 
w Gdyni liczy 10.800 członków stwarza 
to sumę ok. miliona złotych.

Słuchacze szkoły przy KW PZPR 
dla wykładowców kursów partyjnych 
II stopnia uchwalili na zebraniu w 
dniu wczorajszym rezolucję potępia­
jącą agresję «merykańskich inter­
wentów w Korei oraz przeprowadzili 
na miejscu zbiórkę pieniężną na rzecz 
ofiar nalotów bombowców amerykań­
skich, w  wyniku której uzyskano 
kwotę 15.000 zł.

Wofska ludowe maszerują na południe
Front amerykański w praw. CzwungGzung przerwany
Zatopienie okrętu wojennego USA

PEKIN PAP. Ogłoszony w  
Phenian komunikat kwatery głów 
nej koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że wszystkie formacje

Urecaystośei w Tczewie
na zakończenie pierwszego etapu

inalki z analfabetyzmem
W  dniu 16 bm. odbędą się w Tczewie OGÓLNOPOLSKIE URO­

CZYSTOŚCI, ZW IĄ Z A N E  Z ZAKOŃCZENIEM  PIERWSZEGO  
OKRESU W A L K I Z A N A LFA BE TYZM EM . W  uroczystościach 
wezmą udział przedstawiciele władz oraz delegacje z całego kraju.

Wybór Tczewa na punkt centralny krajowej uroczystości na­
stąpił ze względu na duże osiągnięcia tego powiatu w  walce z 
analfabetyzmem. Powiat tczewski zlikwidował całkowicie analfa­
betyzm jako jeden z pierwszych w kraju.

W  dniu tym odbędą się w Tczewie różne imprezy artystyczne, 
popisy sportowe, występy chórów- i zespołów- tanecznych z róż­
nych fabryk trójmiasta oraz zespołów regionalnych. M. in. w ra­
mach imprez sportowych odbędzie się mecz w siatkówce Praga—  
Warszawa.

armii północno-koreańskiej posu­
wają się w  dalszym ciągu na po­
łudnie. Oddziały Armii Ludowej 
przerwały obronną pozycję A m e­
rykanów w  południowej części 
prowincji Czwungczung. W  czasie 
ostatnich walk, które zakończyły 
się zajęciem dwóch miast powia­
towych tej prowincji Czinczun i 
Czónan zginęło lub dostało się do 
niewoli 600 żołnierzy marionetko­
wej armii południowo-koreańskiej 
oraz 360 żołnierzy amerykańskich. 
12 samolotów amerykańskich, w  
tym dwa samoloty B 29 zostały 
strącone przez lotnictwo północno- 
koreańskie. Dwaj lotnicy amery­
kańscy zostali wzięci do niewoli, 
Oskrzydlony batalion amerykań­
ski uciekł w  najwyższej panice, 
pozostawiając prawie całe swe 
uzbrojenie.

Według ostatnich doniesień, 
północno-koreańskie baterie nad­
brzeżne zatopiły amerykański 
okręt wojenny.

la  cześć Święta Smrodzenia
Ponad 1.200.000 zł 

zaoszczędzą kolejarze Gdyni
Jak donosi korespondent TO W . D ZIW U LSK I kolejarze stacji 

Gdynia-osobowa postanowili uczcić święto Odrodzenia podniesie­
niem wydajności pracy. Służba ruchu mimo trwającej przebudo­
wy stacji i natężenia ruchu turystycznego podniesie regularność 
ruchu pociągów osobowych o 0,8 proc. w stosunku do powziętych 
zobowiązań długofalowych. Pracownice stołówki postanowiły wy­
dawać obiady i kolacje w okresie zwiększonego ruchu wyciecz­
kowiczów bez angażowania dodatkowego personelu. Zaoszczę­
dzą przez to 228.000 zł. Robotnicy eksploatacji rezygnując z po­
mocy przy załadunku drobnicy skrócą czas postoju wagonów za­
oszczędzając przez to ok. 1.000.000 zł. Kasjerzy biletowi wyko­
nywać będą swoje prace w sezonie letnim bez dodatkowej po­
mocy.

M/s „Oksywie“ zostanie przed terminem 
oddany do eksploatacji

Załoga statku m /s  „Oksywie“ postanowiła przyspieszyć wej­
ście swojej jednostki do eksploatacji, przez wykonanie wielu prac 
remontowych we własnym zakresie.

55 godzin zaoszczędzonych
przy załadunku statku

Jak donosi nasz korespondent TO W . KUŚM IERCZYK praco­
wnicy rejonu drobnicy w Gdańsku postanowili załadować s/s 
„Mercur“ w ciągu 19 godzin zamiast planow-anych 74. Robotnicy 
przystąpią do pracy na tym statku stosując ulepszenia organiza­
cyjne przy przeładunku oraz udoskonalone narzędzia.
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Siły inżynierskie i techniczne
muszą być prawidłowo wykorzystane

Omawiając na IV  Plenum sy­
tuację w  dziedzinie kadr gospo­
darczych, tow. Bierut mocno pcd 
kreślił, że poważnym trułem , 
często u nas sp o ty k a n y ^ *  jest 
nieplanowa gospodarka kadrami 
oraz nieumiejętność wykorzysty- 
wa kwalifikacj i poszczególnych 
ludzi.

Jednym z przejawów nieprze­
myślanej polityki kadr jest za­
trudnianie inżynierów o kwalifi­
kacjach przemysłowych poza sfe­
rą produkcji. Według danych 
przytoczonych przez tow. Bieruta 
na 14 tysięcy Inżynierów w Fol- 
sce jedynie 7 tysięcy pracuje bez 
pośrednio w  produkcji, resztę za­
trudniają biura zjednoczeń, cen­
trale handlowe, instytuty nauko­
wo-badawcze, a nawet władze 
administracyjne.

W  bilansie niewłaściwie wyko­
rzystywanych sił Inżynierskich 
poważna pozycja przypada na 
woj. gdańskie. Tak np. w  Cen­
tralnym Zarządzie Przemysłu O - 
krętowego 40 proc. zatrudnionych 
inżynierów i 39 proc. techników 
wykonuje prace biurowe, co 
przynosi olbrzymie straty nasze­
mu rozbudowującemu się prze­
mysłowi stoczniowemu. W  Zakła­
dach im. gen. Świerczewskiego 
w Elblągu ilość inżynierów pra­
cujących w biurach, wynosi 71°/» 
ogółu inżynierów tam zatrudnio­
nych, a ilość techników w biurach 
określa się cyfrą 72%>. Portowe 
Zakłady Przemyślu Tłuszczowego 
50°/o swoich inżynierów trzyma­
ją za biurkami, a jeszcze jaskra­
wiej występuje zjawisko niewy­
korzystywania wysokowykwalifi- 
kowanych sił technicznych w  
Państwowych Zakładach Przemy­
słu Drzewnego na Wybrzeżu; 
gdzie z a l e d w i e  1/5 o g ó ł u  
i n ż y n i e r ó w  p r a c u j e  w  
p r o d u k c j i .  Pozostałym, zatru­
dnionym poza produkcją inżynie­
rom, pomaga przy tym w pracy 

- biurowej 40"/o zatrudnionych ró­
wnież poza produkcją techników.

W  omawianych wyżej wypad­
kach siły techniczne są przynaj­
mniej zatrudnione w  zakładach
przemysłowych.

Ale równie częste są również 
karygodne fakty zatrudniania 
inżynierów czy wysokowykwaii 
fikowanych kadr technicznych 
w  dziedzinach gospodarki nie 
mających nic wspólnego z pro­
dukcją przemysłową.
W  Centrali Handlowej Prze­

myślu Metalowego w Gdyni kie­
rownikiem oddziału sprzedaży i 
zaopatrzenia jest ob. Belceń, b. 
dyrektor sowchozu, mający w y­
kształcenie rolnicze, kierownikiem 
działu szkoleniowego Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w 
Gdyni jest inżynier agronom Czer 
wiński. Do niedawna jeszcze, bo 
do 1 czerwca br. Morska Centra­
la Zaopatrzenia zatrudniała w dziii 
le handlowym inżyniera-elektryka 
Sapiejewskiego, a w  wydziale 
personalnym Stoczni Północnej 
pracował inżynier chemik Siekier 
ski. Podobnie dotąd jeszcze p o ­
stępuje Rzeźnia Miejska w  Gdań 
sku, zatrudniając np. zdolnego 
szlifierza Stępnia jako „ogląda 
cza“ mięsa.

Jeszcze jaskrawiej niewłaściwe 
wykorzystanie kwalifikacji ludzi, 
którzy ponad wszelką wątpliwość 
winni być zatrudnieni bezpośre­
dnio w  produkcji, obserwuje się 
w Morskim Urzędzie Rybackim. 
Sprawami rybołówstwa zajmują 
się: w  Spiewowie, ślusarz Dolań- 
ski, wzorcarz z wieloletnią prak­
tyką, frezer —  Kokosińsld, spe­
cjalista od obsługi frezarek uni­
wersalnych, Najwer i Krasnowski 
—  technicy elektrycy.

Jak szkodliwe jest tego rodzaju 
marnotrawstwa umiejętności I 
zdolności ludżi wykwalifikowa­
nych w  pełni ocenić można, gdy

weźmie się pod uwagę, że np. 
Gdańskie Zakłady Wyrobów M e­
talowych, o tak istotnej dla na­
szej gospodarki narodowej pro­
dukcji, nie posiadają ani jednego 
inżyniera, a całą produkcją kie­
rują jedynie dwaj technicy.

Jest zupełnie zrozumiałe, że 
nawet pełne zrealizowanie hasła

odpowiednie cyfry wynoszą 1,5%) i wszystkich tych niedomagali po- 
i 4,2°/», podczas gdy w Stoczni j lityki kadrowej. Uchwalona przez 
Gdańskiej procent ten jest wielo- Sejm ustawa o rejestracji inzy- 
kretnie mniejszy. . nierów i techników pozwoli w

Przykładem nierównomierności krótkim czasie przesunąć ich do 
J - - - . . .  produkcji,

Spełnienie

inżynierowie do produkcji“ nie
przyniesie całkowitego rozwiąza­
nia trudności w  dziedzinie kadr 
technicznych.
-już pozostał1----------- t-—
produkcji pracowników technicz­
nych o najwyższych kwalifikac­
jach obserwujemy jeszcze inne. 
bardziej skomplikowane zjawisko, 
które w  znacznym stopniu pogłę­
bia ujemne skutki niedostatecz­
nego nasycenia inżynierami i te­
chnikami naszego przemysłu.

Niektóre gałęzie produkcji

nasycenia i nieodpowiadająeego 
istotnym potrzebom rozmieszcze­
nia sił technicznych może być 
również następujący fakt wybra­
ny spośród wielu innych: Gdań­
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa, 

w —-  — wykonując w  roku ubiegłym ro-
licznych. Poza omówionym boty na sumę .42 milionów zł, 
pozostawaniem poza sferą zatrudniała 4 siły techniczne. Po

nieważ wydział ekonomiczny Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR u - 
ważał tę ilość za wysoko prze­
kraczającą potrzeby spółdzielni, 
przeniesiono jednego z techników 
ob. Inglota do budowy szkoły- 
pomnika, Polski Ludowej w  Pru­
szczu. Wartość robót wykonanych 
w ciągu zaledwie 4 miesięcy pod

trzech zasadniczych 
w  tej sprawie postulatów: prze­
sunięcie inżynierów i, techników 
do produkcji, zlikwidowanie nie­
równomiernego nasycenia nimi 
poszczególnych gałęzi przemysł« 
oraz zapewnienie stałego, zorgani 
zowanego szkolenia i doszkalania 
nowych kadr technicznych to je ­
den z podstawowych warunków 
zwycięskiej realizacji planu sze­
ścioletniego. <K).

W iktor Jahman , Marian Kicior oraz przodow nicy pracy działu 
elektryczneao H enryk K lim ow icz i Stefan W ojtkow iak oma- 
y la ia  plan końcow ych  prac przy rem oncie suwnicy. Prace 
ukończyli na pięć dni przed term inem  (do reportażu pon iżej)

skupiają uiepropoacj.n.lui. licz „ J P S
ne w stosunku do ich potrzeb 
i naszych obecnych możliwości 
kadry techniczne. Inne znów 
cierpią poważnie na ich niedo­
bór.
Jest zupełnie zrozumiałe, że 

przeciętna ilość inżynierów w  
stosunku do zatrudnionych ro­
botników nie może być jednako­
wa we wszystkich gałęziach prze 
mysłu i we wszystkich zakładach 
pracy, ponieważ potrzeby zakła­
du pod tym względem zależne są 
od licznych czynników, jak wiel­
kość, rodzaj produkcji, stopień 
zmechanizowania .itd. Np. fabry­
ka mebli w  Gościcinie, produku­
jąca seryjnie, potrzebuje znacz­
nie mniej inżynierów w  stosunku 
do ilości robotników niż Zakłady 
im. gen. Świerczewskiego o znacz 
nie bardziej skomplikowanej pro 
dukcji. Tymczasem w  wielu w y­
padkach dają się zaobserwować 
rażące nierównomierności w  tej 
dziedzinie, nie wynikające bynaj­
mniej z warunków produkcji. 
Dość. powiedzieć, że np. w fabryce 
kwasu siarkowego w Gdańsku 
ilość inżynierów wynosi 2"/n i tech 
ników —■ 3 °/o całej załogi,
a w  Przedsiębiorstwie Inwesty- 
cyjno-Remontcwym w Sopocie —

33 milionów złotych. Jak z tego 
wynika, siły techniczne Gdańskie.i 
Spółdzielni Mieszkaniowej nadal 
nie są właściwie wykorzystywa­
ne.

Olbrzymie możliwości twórcze, 
zdolności i umiejętności, które 
możnaby wykorzystać przy w iel­
kich przedsięwzięciach często za­
przepaszczane są w małych zakła 
dach prywatnych. Jaskrawym te­
go przykładem jest zatrudnianie 
w  przedsiębiorstwie inż. Markie­
wicza przy ul. Partyzantów we 
Wrzeszczu na 2 1 o s ó b  c a ł e ­
g o  p e r s o n e l u  a ż  d w ó c h  
i n ż y n i e r ó w  'i 1 p r o f e s o ­
r a  P o l i t e c h n i k i .

Nieuzasadnione nicrównomler 
ności w  rozmieszczeniu sil tech­
nicznych obserwujemy nie tylko 
w ramach rozmaitych gałęzi prze 
mysłu i różnych fabryk, ale na­
wet często i wewnątrz jednego 
zakładu nie bierze się pod uwa­
gę istotnych potrzeb poszczegól­
nych działów. Tak np. w Stoczni 
Gdyńskiej wszystkie wydziały pro 
dukcyjne zatrudniają taką samą 
ilość inżynierów jak -samo tylko 
biuro studiów.

Państwo nasze i partia podjęły 
kroki, zmierzające do usunięcia

KOLEJARZE ZAWISŁA
godnie uczczą dzień 22 Hpca
O tej suwnicy mowiono w 

warsztatach m echanicznych  
na Zawiślu już dawno,

Bo jakżeż? Czy m ogło nie de­
nerwować fachowców działu me 
chemicznego i elektrycznego, że 
tak potrzebne w produkcji urzą 
dzenie stało bezużytecznie od 
1945 r.? Przecież przy większych  
rem ontach, przy pracach gdzie 
w grę wchodzą tony i dziesiąt­
ki ton żelaza i innego m ateriału  
aż się prosiło, żeby wykorzystać 
tę wielką 40-tonow ą _ suwnicę. 
Ale trzeba było zrobić poważ­
ny rem ont. Na dobre zaczęto o 
tym  m yśleć przed 1 M aja.

—  A  gdyby tak na robotni­
cze święto uruchomić naszą suw 
nicę? —  proponował tow. K i­
cior, stary rzemieślnik, wielo­
krotny racjonalizator, kierow­
nik działu elektrycznego warsz­
tatów na Zawiślu.

Ze swoimi planam i podzielił 
się z sekretarzem organizacji 
oddziałowej tow. Jakmanem . 
Dyskutowano nad tym  na egze­
kutywie.

— M yśl dobra —  orzekli wszys

Zapewnienie bezpieczeństwa
przeciwpożarowego we flocie
pilnym zadaniem administracji i ogóły marynarzy

Wśród wielu działów żeglugi 
wymagających poważnego wkładu 
pracy dla odrobienia kapitalisty­
cznych zaległości, bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe we flocie i jego 
zagadnienie jest najtrudniejszym  
ale i zarazem najpilniejszym za­
daniem stojącym przed admini­
stracją G AL i załogami statków.

W  warunkach gospodarki Socja­
listycznej, gdy każda jednostka 
floty morskiej jest wprzągnięta w  
aparat gospodarki ogólnonarodo­
wej, gdy spełnia zadania państwo­
we, zlecone jej planami gospodar­
czymi, ¿prawa zapewnienia nale­
żytego bezpieczeństwa przeciwpo­
żarowego na statkach PM H jest i 
musi być sprawą najważniejszą 
tak dla administracji floty jak i 
dla każdego pracownika, każdego 
marynarza, który winien dbać o 
pełną zdolność eksploatacyjną je ­
dnostki. Zagadnienie bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego oceniać 
dziś należy także pod kątem w i­
dzenia czujności przeciwawaryj- 
nej, jak uczą nas w  tej mierze 
dość liczne doświadczenia. Odnosi 
się to w  równym stopniu do czuj­
ności na odcinku wewnętrznym, 
jak zewnętrznym —  marynarz Pol

Źle sporządzona dokumentacja techniczna 
hamuje tempo robót budowlanych

Gmach straży pożarnej w  N o­
wym Forcie zostanie już w  nie­
długim czasie wykończony. Ro­
botnicy nie szczędzą trudu, aby 
jak najszybciej wykonać swoje 
prace. Roboty przebiegłyby jeszcze 
sprawniej, gdyby nie zła dokumen 
tacja techniczna. Na największe 
trudności napotkali tym razem 
elektrycy.

Zatrudnieni w  brygadzie Dęb­
skiego monterzy zgodnie oświad­
czyli, że plany, które im dostar­
czono były wadliwe. Odnosiło się 
wrażenie, jakby ich wykonawcy 
nie byli fachowcami, a ponad to 
nie zadali sobie nawet trudu o - 
bejrzenia budynku. Tak np. in­
stalacja elektryczna zaplanowana 
była razem z telefoniczną. Otwo­
ry dla przewodów trzeba było kuć 
w eruhych belkach żelbetowych*

co jest niedopuszczalne ze wzglę­
du na ich wytrzymałość. Nie u -  
zgodniony był również plan ka­
bli do słupów ostrzegawczych na 
skrzyżowaniu ulic, który pokry­
wał się z planem kanalizacji. 
Spowodowało to całkowite za­
trzymanie prac elektryków, na­
rażając ich na trudności w  termi­
nowym wykonaniu zadań.

Przytoczone fakty dowodzą, że 
inżynierowie projektujący budo­
wę nie współpracowali ze sobą 
należycie. Należy bezwzględnie 
skończyć z bezduszną pracą w y­
łącznie „zza biurka“ . Plany po­
winny być przejrzyste i bezbłęd­
ne. Tylko wtedy bowiem »tają 
się podstawą szybkiego i spraw­
nego wykonania robót na budo­
wie. _  . . .

J. n e s t o r u k

ski Ludowej winle^ być dosko­
nale przygotowany do odpierania 
i niweczenia prób sabotażu, tak w  
portach ojczystych, jak na morzu i 
w portach obcych.

V/ związku z koniecznością 
wzmocnienia czujności w tym za­
kresie odbyła się w  Gdyni zwo­
łana przez G A L  —  narada w y ­
twórcza, poświęcona bezpieczeń­
stwu przeciwpożarowemu na stat­
kach. W  naradzie’ tej wzięli udział 
nie -tylko członkowie załóg, kapi­
tanowie i pracownicy Inspektora­
tu Okrętowego, ale również przed 
stawiciele wytwórczości artyku- 
ków ratunkowych, komendy w o­
jewódzkich straży pożarnych, 
stoczni, Ministerstwa Żeglugi 
GUM  itd.

Wśród spraw bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego we flocie, po­
ruszono też na naradzie trudną do 
rozwiązania kwestię produkcji 
sprzętu przeciwpożarowego, jak 
gaśnice i hydranty, oraz omówio­
no potrzeby w zakresie szkolenia 
kadr i załóg. W  dziedzinie zaopat­
rzenia w sprzęt, flota odczuwa po 
ważne braki zarówno ilościowe, 
jali i jakościowe. Brak jest jedno­
litego typu gaśnic i często z bra­
ku gaśnic krajowych statki zmu­
szone są nabywać sprzęt zagrani­
cą. Konieczną rzeczą jest norma­
lizacja sprzętu i postawienie pro 
dukcji na należytym poziomie.

Szeroko podniesiona została na 
naradzie 'sprawa szczegółów kon 
strukcyjnych przy budowie jed­
nostek. W  dotychczasowej prakty 
ce postulaty bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego nie są brane pod 
uwagę w  wystarczającym stopniu 
przy projektach konstrukcyjnych 
i dopiero przy wykańczaniu bu­
dowy ujawniają się kłopoty i trud 
ności z tym związane. Pod adre­
sem stoczni wysunięto słuszny po­
stulat, aby już przy pierwszych 
projektach uwzględniono postula 
taty nowoczesnego zabezpieczenia 
przeciwpożarowego

Jeśli chodzi o organizację bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego 
we flocie, to na tym odcinku daje 
się zaobserwować duża poprawa, 
jednak wiele jeszcze należy udo­
skonalić. Inspektorat Pożarnictwa 
G A L utworzony został dopiero w  
styczniu br.

.Wieje uwagi poświęcono na na-

radzie problemowi kadr i szko­
lenia. Stwierdzono i na tym  
odcinku bardzo poważne braki. 
Zagadnienie pożarnictwa dopiero 
od niedawna wprowadzone zo­
stały do szkół morskich, a kursy 
szkoleniowe nie obejmują jeszcze 
wszystkich członków załóg.

Brak uświadomienia i równo­
cześnie niedostateczna opieka nad 
sprzętem prowadzi do takich falc- 
tów, jak np. ten, że s/s „W ieluń“ | 
przybył na stocznię - do remontu, i 
posiadając 28 gaśnic niezdatnych 
do użytku. Stocznia musiała w y­
pożyczyć statkowi własne gaśnice 
na czas remontu.

Akcja szkoleniowa i uświada­
miająca, prowadzona szeroko 
wśród ■ załóg da niewątpliwie 
poważne rezultaty w dziedzinie 
prewencji przeciwpożarowej. U - 
świadomienie załogi o metodach 
ładowania bunkra i jego gatun­
kach, zmniejszy ilość wypadków 
pożarów, które (zwłaszcza w  dzia­
le kabinowym), pociągają za so­
bą olbrzymie straty.

Dyskusję podsumował naczelny 
dyrektor G A L tow. Sarnecki, 
stwierdzając, że w  obecnej fazie 
rozwoju naszej floty konieczne 
jest dokonanie pełnej mobilizacji 
załóg do walki o właściwe zabez­
pieczenie przeciwpożarowe. Doraź 
nemu brakowi sprzętu trzeba 
przeciwstawić m. in. zwiększenie 
troski o właściwe rozmieszczenie, 
konserwowanie i wykorzystanie 
posiadanego sprzętu zabezpiecza­
jącego. Szkolenie winno objąć ca­
łe załogi i dlatego trzeba będzie 
zabierać na pokład instruktorów 
pożarniczych, aby mogli oni prze­
szkolić załogi w  czasie rejsu.

Dyr. Sarnecki wezwał kapita­
nów, delegatów załogowych i se­
kretarzy podstawowych organiza­
cji partyjnych na statkach do in­
tensywniejszego korzystania z do­
świadczeń i literatury radzieckiej 
w zakresie pożarnictwa we flocie.

Realizacja wniosków narady za 
równo w stosunku do admini­
stracji jak przemysłu zaopatrują­
cego, właściwe wykorzystanie 
środków ratownictwa oraz wzmo 
żenie czujności załóg, pozwolą na 
usunięcie niebezpieczeństwa a _ 
warii spowodowanych pożarami 
w porcie czy na morzu» 1

K. Z.

cy —  przecież nie m ożem y cze­
kać aż nam  zgodnie z planem  
wyrem ontują tę suwnicę na  
1954 rok. Ile ona m ogłaby do 
tego czasu „odwalić“ roboty?.

—  I jeszcze jedno, ■—  popie­
ra ł swój projekt tow. Kicior. —  
Napewno będzie na tym  du­
ża oszczędność.— Z tego co sobie 
pobieżnie tow. Kicior obliczył 
wynikało, że gdy sam i własnym i 
siłam i przeprowadzą rem ont —  
koszt wyniesie znacznie mniej 
niż suma, jaką przewidziała jed  
na z firm  w sporządzonym  
przez nią kosztorysie. .

Jednogłośnie zapadło posta­
nowienie: Trzeba się wziąć do 
rem ontu suwnicy.

Czego brak suwnicy dobrze 
wiedziano w „elektrycznym “ . 
W iedział tów. Kicior kierownik 
działu i przodownicy pracy tow. 
tow. K ąpka i Klimowicz, wiedzie 
li wszyscy robotnicy. Po prostu  
brak było silników. No i kable 
i przewody też były uszkodzone. 
Ale najważniejsze silniki.

Nigdzie nie m ogli ich znaleźć. 
Co się nie nalatali, co się nie ■ 
naszukali —  wszystko napróż- 
no. Silników nie znaleźli. R e­
m ont suwnicy nie m ożna było 
wstawić do zobowiązań pierwszo 
m ajow ych warsztatów m echa­
nicznych n a  Zawiślu.

Ale nie dali za wygraną. O s­
tatecznie przecież gdzieś w Pol­
sce znajdują się chyba takie sil 
niki?— przekonywali się naw za-

3em - ,  ± *

T ak, to bardzo ważna sprawa.
Niech jedzie! —  powiedzia­

no w Kom itecie’ Zakładowym  
partii, kiedy tow. Kicior przed­
staw ił swój projekt wyjazdu do 
innych warsztatów. —  Może 
znajdą się w Pruszkowie, albo 
w Bydgoszczy...

Pojechał.
G dy po kilku dniach wrócił 

do G dańska i wszedł do tow. 
Matusewicza, sekretarza Korni

Ale narazie wszystko idzie do­
brze. Nie na darmo pracują gru­
py agitatorów, nie na darmo w y­
jaśniają polityczne znaczenie 
podjętego czynu. Zwłaszcza m a­
sówka w sprawie Korei dodała 
robotnikom jeszcze większego za­
pału do pracy. Te dwie rzeczy: 
ich wysiłki produkcyjne i walka 
w  obronie pokoju —  manifestacja 
solidarności z walczącym ludem 
Korei łączy załoga warsztatów w  
jedną nierozerwalną całość. Na 
zebraniu, na którym załoga u- 
chwaliła rezolucję protestującą 
przeciwko agresji imperialistów 
na Koreę stało się dla wszystkich 

•jeszcze jaśniejsze to, o czym w  
dziale elektrycznym tak często 
mówił tow. Malinowski, kierow­
nik grupy agitatorów: że stale 
wzrastająca wydajność pracy, co­
raz lepsze rezultaty produkcyjne 
są ich, kolejarzy warsztatowców 
z Zawisła, wkładem w  walkę o 
pokój, w  której nie wolno ani na 
chwilę ustawać.

To też dwoją się i troją w  ro­
bocie ludzie z elektrycznego. Już 

\ prawie 90 proc. robót przy suwni- 
■ cy. wykonano. Właściwie pozosta­

je niewiele do zrobienia. Po tym  
dokładne przeprowadzenie ostat­
nich prób 1 -  suwnica zacznie 
pracować. _

tetu Zakładowego, twarz jego  
prom ieniała dumą.

Znalazł. W łaśnie takie silniki 
o jakie chodziło. Już są w dro­
dze. Za kilka dni będą n a  m iej­
scu.
—  No to teraz m ożna śmiało 
wstawić tę robotę do naszych  
zobowiązań n a  22 lipca —  po­
wiedział tow. Matusewicz.

Teraz już poszło szybko. Gdy  
egzekutywa organizacji oddzia­
łowej Nr 2 om awiała pierwsze 
projekty zobowiązań lipcowych  
na czołowym m iejscu jako zobo 
wiązanie działu elektrycznego 
figurowało: W ykonać całkowite 
urządzenie aparatury i in sta ­
lacji elektrycznych oraz urucho  
m ić 40-tonow ą suwnicę. A  obok
—  cyfra ponad 4 m iliony zł —  
oszczędność na remoncie.

Tak powstało największe zo­
bowiązanie produkcyjne na 22 
lipca w warsztatach m echanicz­
nych na Zawiślu. Towarzysze z 
działu elektrycznego, organi­
zacja  oddziałowa Nr 2 i K om itet 
Zakładowy kolejarzy z Zawiśla  
podjęli wezwanie swoich kole­
gów z Tarnowskich Gór, a su­
m a ponad 13 m iln. zł. określa­
jąca  realną wartość Czynu Lip­
cowego warsztatów n a Zawiślu  
jest jeszcze jednym  dowodem, 
że kolejarze i warsztatowcy gdań  
scy um ieją i chcą pracować 
dla dobra swojej ojczyzny, że 
czynem potrafią poprzeć walkę 
o pokój.

*  *  *

D o 22 Hpca jeszcze daleko. Ale 
organizacja partyjna w w ar. 

sztatach n a  Zawiślu czuwa. Już 
teraz „trójka kontrolna“ , złożo­
na z towarzyszy Kochanow skie­
go, Banaszka i Goczewskiego 
sprawdza jak  idzie robota. Bo 
gdyby „coś nie grało“ , trzeba- 
by zaiaz przedsiębrać środki za 
radcze.

T ak jet nie tylko w  dziale 
elektrycznym. Inne nie pozo­

stają w  tyle. Ba, —  gdzieniegdzie 
zobowiązania są już w całości w y ­
konane. Ot na przykład, uczniowie 
szkoły przemysłowej wykonali 
swoje zobowiązania, a teraz robią 
już dodatkowo na 22 lipca, —  
meble dla swojej szkoły. Albo 
spawalnia, Także załatwiła się 
już z tymi 220 tonami obręczy, 
które zobowiązali się pociąć na 
złom. A  tow. Banaszek wykonał 
już swoje indywidualne zobowią­
zanie: wyremontowania automa­
tycznej zagrabiarki żniwnej dla 
spółdzielni produkcyjnej w  Osta­
szewie.

A  nad wszystkim czuwa, o 
wszystkim myśli, wszystkim kie­
ruje partia. Gdzie trzeba tam po­
może, zachęci pochwałą lub zga­
ni, skrytykuje tam, gdzie nie 
wszystko idzie jak należy. Czu­
wają i kierują pracą robotników 
Zawiśla komitet zakładowy, or­
ganizacje oddziałowe, grupy par­
tyjne,

Pod kierownictwem organizacji 
partyjnej załoga warsztatów na 
Zawiślu wykona w  pełni swoje 
lipcowe zobowiązania. Zasyczą mo 
tory wielkiej 40-tonowej suwni­
cy, potoczą się po szynach nowo- 
wyremontowane wagony, za­
zgrzytają przekładnie odnowio­
nych maszyn.

Dumni i radośni wychodzą eo- 
dzień po skończonej pracy robot­
nicy warsztatów —  godnie uczczą 
Święto Odrodzenia.

(St. O.)

KLUB RAOJłiNALIZATORBW
powstał w warsztatach 

na Zawiślu
Z inicjatywy organizacji par-1 

tyjnej na Zawiślu zorganizowa- 5 
ny został klub racjonalizatorów, 
którego zadaniem będzie przede 
wszystkim udzielanie pomocy 
technicznej robotnikom opraco­
wującym projekty usprawnień 
produkcyjnych.

W  zebraniu organizacyjnym 
uczestniczyło 70 racjonalizato­
rów —  kolejarzy oraz przed­
stawiciele terenowego komitetu 
współzawodnictwa. Klub otrzy­
mał własny loka!, wyposażony 
w bibliotekę techniczną, Przy­
bory kreślarskie oraz radiood­biornik.

T. GIEDROYC
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Krytyczna analiza błędom
drogą do usprawnienia działalności organizacji terenowych ZSCIi na Wybrzeżu
Z dyskusji na IV Wojewódzkim Zjeździe w Gdańsku

W drugiej części obrad IV Wo 
jewódzkiego Zjazdu ZSCh w Gdań­
sku, który obradował w dniu 9 bm. 
odbyła się dyskusja nad wygłoszo­
nymi referatami.

Wypowiedzi delegatów nacecho­
wane były troską o wykonanie 
przez wieś gdańską zadań produk­
cyjnych pierwszego roku planu 
6-letniego, o szybsze przejście ma­
ło i średniorolnych do wyższych 
form gospodarki w rolnictwie, o cal 
kowitą likwidację wpływów boga­
czy wiejskich.
WIĘCEJ TROSKI O NOWE KADRY

Walka o likwidację resztek kul­
turalnego zacofania maio i średnio­
rolnych chłopów jest naczelnym za­
daniem Związku Samopomocy Chłop 
skiej. Ośrodkami skupiającymi ży­
cie kulturalne wsi powinny być 
świetlice. Jak wynika z wypowie­
dzi dyskutantów, praca świetli­
cowa nie wszędzie jest jeszcze na 
odpowiednim poziomie.

Duża w tym wina działaczy wiej 
skich i uświadomionych chłopów, 
którzy bardzo często nie doceniają 
korzyści, iakie dobrze prowadzona 
świetlica oddaje im i ich dzieciom, 
Korzyści te zdotat jednak należycie 
ocenić wl‘óg klasowy, który stara 
się młodzież odciągnąć od pracy 
świetlicowej. Dowiodło tego postę­
powanie kierownika spółdzielni w 
Pszczółkach ob Sidorczuka, który 
nie chciał zwolnić z pracy wyjeż­
dżającej na występy uczestniczki 
zespołu artystycznego, podczas gdy 
w innym okresie zwalniał po kilku 
pracowników, biorących udział w 
misjach. Nauczyciel Stawicki z Cie 
plewa zabronił wprost córce mało­
rolnego Chłopa Jaskólskiego uczęsz 
czać do świetlicy, grożąc postawie­
niem złego stopnia.

Z tych przykładów działacze wiei 
scy. powinni wyciągnąć odpowied­
nie wnioski i wzmóc swe wysiłki 
w dziedzinie rozwijania życia świet­
licowego i przepojenia go nową 
postępową treścią.

Szerokie szkolenie nowych kadr 
i wysuwanie ich na kierownicze sta 
nowi.ska w całym aparacie ZSCh 
ma duże znaczenie w przygotowa­
niu maio i średniorolnych chłopów 
do wzmożonej walki o budowę so­
cjalizmu na wsi. Podobnie jednak, 
jak w innych dziedzinach obser­
wuje się i tu duże niedociągnię­
cia.

Stosowany dotychczas sposób za­
wiadamiania o kursach uniemożli­
wiał wprost wysyłanie odpowiednich 
ludzi. Zawiadomienia do kót gmin­
nych przychodziły zbyt późno, w re­
zultacie czego na kurs jechał ten, 
którego najłatwiej było wysłać, 
bardzo często taki, który już kilka 
kursów ukończył, albo też nie je­
chał nikt. Jest zupełnie oczywiste, 
że system ten nie mógł sprzyjać 
rozwojowi kadr, że nie pozwalał na 
prawidłowe szkolenie nowych kadr. 
WZRASTA AKTYWNOŚĆ KOBIET 

WIEJSKICH
Duża ilość uczestniczących w o- 

bradach oraz zabierających w dys­
kusji gios kobiet, dowodzi, że bio­
rą one coraz większy udział w ży­
ciu politycznym i społecznym swo­
ich gromad.

Wielce charakterystycznym jest
fakt, że wszystkie kobiety, któ­

re zabierały gios w dyskusji po­
ruszały zagadnienia spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Dowodzi to, że 
kobiety potrafiły ocenić dobro­
dziejstwa gospodarki spółdziel­
czej.
Praca kół gospodyń wiejskich 

daje coraz lepsze wyniki. Za po­
średnictwem tych kól kobiety uczest 
niczą w grupach hodowców i plan­
tatorów, osiągając dobre wyniki we 
współzawodnictwie. Również w dzie 
dżinie tworzenia żłobków i przed­
szkoli letnich praca kobiet oddaje 
olbrzymie usługi.

Dużą przeszkodą w działalności 
powiatowych rad kobiet oraz kól 
gospodyń wiejskich jest' szczupłość 
aktywu kobiecego. W  związku z 
tym i tutaj zagadnienie szkolenia 
kadr nabiera wielkiej wagi.

USPRAWNIĆ PRACE KOMITE­
TÓW CZŁONKOWSKICH I RAD 

KONTROLI
Zagadnieniem, które znalazło naj­

większy oddźwięk w dyskusji, by­
ła działalność spółdzielni gminnych 
i powiatowych związków spółdziel­
ni Samopomocy Chłopskiej. Jak 
wynikało z wypowiedzi dyskutan­
tów chłopi .nie zawsze jeszcze po­
trafią zwalczać wpływ bogaczy 
wiejskich, będących jeszcze człon­
kami gminnych spółdzielni. Bogacz, 
który nie wiele może już zaważyć 
na życiu społecznym i politycznym 
wsi gdańskiej, będąc członkiem 
spółdzielni prowadzi, robotę, godzą­
cą w interfty mato i średniorolne­
go chłopa. Przykładów tej de­
strukcyjnej pracy przytoczono wie­
le.

Mówiła o tym ob. ŚLIWIŃSKA z 
powiatu kwidzyńskiego, gdzie zbo­
że i nawozy nadesłane do gminnej 
spółdzielni Morcze, w celu rozpro­
wadzenia wśród małorolnych sprze­
dane zostały bogatym gospodarzom, 
wspominał o tym ob. GRYGIEL z

Goręczyna, gdzie podobnie zalał 
w i otio sprawę przydziału węgla — 
otrzymał go właściciel tartaku.

W czasie dyskusji padły też 
nazwy i innych gminnych spółdziel­
ni. W  Cewicach sprzedają przede 
wszystkim alkohol, w Tolkmicku 
wykryto nadużycia, a komisje kon­
trolne ich nie wykazywały, w Bobo- 
wie kierownikiem masarni by! daw­
niejszy jej właściciel.

Wszystkie te przykłady dowodzą, 
że wiele komitetów członkowskich 
i rad kontroli nie speiniaio dotąd 
należycie swoich zadań. Świadczą 
one, że w komitetach i radacl) 
często zasiadali ludzie, którzy ku­
mali się z bogaczami i ochraniali 
ich.

Dobryeh komitetów, jak w Sad­
linkach, gdzie członkowie komitetu 
wykryli nadużycia, za które kierow­
nik skazany zostai ną 6 lat wię­
zienia, byio maio. Najczęściej brak 
im było należytej troski o rozwój 
spółdzielczości i o zaspokojenie po­
trzeb maio i średniorolnego chłopa.

Ob. Grygiel podkreślił, że chło­
pi zrzeszeni \v Związku Samopo­
mocy Chłopskiej muszą- się czuć 
współgospodarzami spółdzielni. Je- 
ż e l i  o r g a n y  k o n t r o l ­
n e  n i e  p o t r a f i ą  z a ­
r a d z i ć  z l e j  p r a c y  
s p ó ł d z i e l n i ,  t o  z n a ­
c z y ,  ż e  s a m e  ź l e  p r a- 
c u i ą. Trzeba je wówczas zmie 
nić. Zadaniem ich bowiem jest nie 
tylko wykrywać nadużycia, ale za­
pobiegać im, nie dopuszczać do 
nich.
UMASOWIC KULTURĘ FIZYCZNĄ

Dyskusja wykazała, że zbyt maio 
uwagi poświęca się jeszcze spra­
wie umasowienia sportu i kultury 
fizycznej na wsi, przez organizację 
ludowych zespołów sportowych. 
Młodzież wiejska garnie się chęt­

nie do LZS. lecz odczuwa brak na­
leżytej pomocy i zrozumienia u 
starszych. Przed kolami ZSCh, któ­
re są faktycznie opiekunami LZS 
staje poważne zagadnienie ożywie­
nia działalności gminnych rad spor­
tu wiejskiego i ludowych zespołów 
sportowych. Należy lakże zacieś­
nić łączność LZS z klubami robot­
niczymi.
WSZYSTKIE SIŁY DO SPRAWNE­
GO PRZEPROWADZENIA ŻNIW

Stosunkowo maio uwagi poświę­
cono w dyskusji sprawie nadcho­
dzących żniw. Nieliczne jednak wy 
powiedzi na ten temat dowodzą, że 
maio i średniorolni chłopi są świa 
domi swoich zadań w obliczu kam­
panii żniwnej.

Poważnym zagadnieniem, które 
wymaga należytego rozwiązania 
jest sprawa pomocy w ludziach di 
powiatu kwidzyńskiego. Dortlagala 
się tego delegatka powiatu ob. Śli­
wińska. Zwróciła ona również uwa­
gę na słabe przygotowanie maszyn 
konnych do żniw. Ośrodki maszy­
nowe zaniedbały, naprawy tego ro­
dzaju maszyn z widoczną szkodą 
dla maloronych chłopów.

Równie w-ażną sprawą jest poru­
szone przez delegata powiatu mor­
skiego ob. Augustyna Formelę za­
gadnienie dostawy przez CRS na­
sion poplonu.

Według relacji przedstawicieli po­
szczególnych powiatów, woj. gdań­
skie jest należycie przygotowane do 
rozpoczęcia akcji żniwnej. Nie ule­
ga wątpliwości, że zadania żniw­
ne zostaną wykonane, a plany będą 
przekroczone.

Dyskusja wykazała poważne osią 
gnięcia ZSCh na Wybrzeżu, ale 
podkreśla też istotne braki i trud­
ności tej organizacji. Dopomoże to 
w ich likwidacji i w dalszym roz­
woju ZSCh. ' (Mat.)

P ięknie urządzone i boąato zaopatrzone są now otw arle sklepy  
M ED w Irójm ieście (do rep. pon iżej)

¡Gdańsk ważnym ośrodkiem
hurtu papiern iczego

Centrala Handlową Przemyślu 
Papierniczego postanowiła poważ­
nie rozszerzyć zakres działalności 
Rejonowej Ekspozytury Nr 7, któ­
ra mieści się w odbudowanym 
wśród gruzów Starego Gdańska 
budynku przy ul. świętojańskiej 
19/23.

Ekspozytura obsługuje obecnie 
4 hurtownie w Gdańsku, Gdyni, 
Tczewie i Słupsku oraz sklep wzor­
cowy w  Gdyrii przy ul. świętojań­
skiej 60. PRACO W N ICY EKSPO­
ZYT U R Y ZO BO W IĄZALI SIĘ U - 
RUCHOMIĆ JESZCZE 1 SKLEP  
W ZORCO W A W  GDAŃSKU W
n o w o o d b u d o w a n y c i i  DO­
M ACH przy ul. DŁUGIEJ.

Mieszkańcy 
ul. Światowida w Gdyni 
porządkują swe domy

W  związku ze zbliżającym się 
terminem wyborów do komitetów 
domowych w Gdyni mieszkańcy po 
dejmują szereg zobowiązań.

Pierwsi zgłosili się do prezy­
dium MRN lokatorzy domów Nr 
Nr 4, 5, 7 i I?  przy ul. światowi­
da, którzy postanowili w jak naj­
krótszym czasie doprowadzić do 
porządku podwórza, piwnice i stry­
chy. •

Inicjatorem tego zobowiązania 
jest mieszkaniec ul. Światowida ob. 
Zygmunt Poziemski —  murarz 
spółdzielni budowlanej.

Pracownicy gdańskiej dyrekcji MHD
wykonują zobowiązania na cześć Święta O drodzen ia

, .  e ... _____  i . t : . « ł - ń « >  W T  n  f ł «-«ń e l r n  n t w i p m  c i p  1Y1

Wobec stałego wzrostu obrotów 
ekspozytury, która zaopatruje naj­
większe zakłady graficzne ziem 
północno-zachodnich Polski oraz 
liczne zakłady-przetwórcze, obec­
ne’ magazyny są już zbyt ciasne i 
dyrekcja przystąpiła na zlecenie 
dyrekcji naczelnej do budowy no­
wej bazy magazynowej dogodnie 
położonej przy bocznicy kolejowej 
na terenach w pobliżu ul. Klinicz­
nej. (n)

M iejski Handel Detaliczny w przystosowania ich do wymogów  
Gdańsku, pom im o krótkiego ok- "  J1”
resu swej działalności, chlubić 
się może poważnymi ©sięgnię­
ciami. Do swoich sukcesów za ­
licza on m . in. uruchomienie 
pierwszych w Polsce sklepów  
M H D , wzorową w nich obsługę, 
odpowiednie rozmieszczenie pun  
któw sprzedaży w dzielnicach  
robotniczych trójm iasta  i  roz­
wój wszystkich swoich p la ­
cówek. Osiem miesięcy działal­
ności to jedno niem al pasm o  
sukcesów, które przyczyniły się 
do usprawnienia zaopatrzenia  
świata pracy.

M H D  zdobył sobie zau fa­
nie m as pracujących. Jedynym  
brakiem , na który uskarżają  
się klienci, jest niedostatecznie 
jeszcze gęsta sieć sklepów, za ­
równo w śródmieściu, ja k  i na  
peryferiach. Brak ten doskona­
le rozumie dyrekcja M H D , któ­
ra czyni ogromne wysiłki, by 
usprawnić handel detaliczny w 
trój mieście, a sklepy postawić 
na wysokim poziomie.

Na naradzie dyrektorów  
M H D w Ministerstwie Handlu  
W ewnętrznego, tow. S Z Y S Z -  
K O W S K A  z Gdańska, zobo­
wiązała się w imieniu pracow  
ników dyrekcji gdańskiej, do 
wykonania planu rocznego roz 
budowy sieci sklepów na dzień 
22 lipca.
Zobowiązanie było bardzo po­

ważne i wym agało pokonania  
wielu trudności. Największą z
nich stanowiło znalezienie w , B— „ --------------------
zrujnow anym  G dańsku odpo- ( tyczne wnętrza i wystawy, u 

i wiednich lokalów sklepowych, przejm a i  m iła obsługa, ściąg

handlu państwowego oraz wysz 
kolenie personelu, dającego gwa 
rancję należytego obsłużenia 
klientów. Trudności te nie prze 
straszyły jednak pracowników  
M HD.

„Robotnicze dzielnice trójm ias 
ta  m uszą otrzymać sklepy bran  
żowe, m uszą być jak  najszybciej 
zaopatrzone w tow ary“— stwier­
dzili na odprawie pracownicy 
M HD.

* * *

30 czenvca 1950 r. odbyła się 
narada aktywu M H D w G dańs­
ku. Postanowiono na niej DO  
D NIA 22 LIPCA B.R. U RUCH O ­
M IĆ 72 SKLEPY, W YK O N U JĄC  
W  TEN SPOSÓB PLAN R O C Z­
N Y  W  T Y M  ZAKRESIE.

Tych kilka słów, kryje w so­
bie głęboką treść. 72 sklepy, to 
dla każdego człowieka pracy 
m ożność zaopatrzenia się w to ­
wary w sklepie obok swego do­
m u, to nowa m asa towarowa w 
handlu, to dalsze eliminowanie 
spekulacji.

#  *  *

Już pod koniec czerwca, po­
wstały w trój mieście nowe sklepy 
branżowe. W  robotniczych dziel 
nicach G dańska, G dyni i Sopo­
tu, w  Chylonii, w Kacku, n a  O b - 
tuźu, Orunii, Siedlicach i S ian­
kach ukazały się już tak  dobrze 
znane 3 litery: „M . H. D ." B o ­
gaty asortym ent towarów, este-

P R A C O W N 1 C Y  P O t g U  K I W A N I

10 rzeźników na kierowników masarń, 10 pieka­
rzy na kierowników piekarń zatrudni natych­
miast w  powiecie morskim PZGS „Samopomoc 
Chłopska“. Zgłoszenia w referacie personalnym, 
Wejherowo, ul. Dworcowa 1- 1759/k

Pracownika obznajomionego z planowaniem in­
westycyjnym zatrudni natychmiast: Zakład W o ­
dociągów i Kanał, m. Gdyni, ul, Witomińska
19/21.___________    1755/k
Księgowego przedsiębiorstw miejskich zatrudni 
od zaraz Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 

. w  Wejherowie. Wynagrodzenie ryczałtowe. Zgło­
szenia kierować do Prezydium M RN w  W ejhero- 
wie. Plac Wejhera 8.__________    1756/k

Rutynowany pianista do orkiestry w  dużym 
przedsiębiorstwie w Gdańsku potrzebny od za­
raz. Warunki do omówienia. Zgłoszenia kierować 
do Biura Ogłoszeń R .S.W . „Prasa“, Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów 11 pod „Pianista“,

Agfifl/k

O Ć LO fZEN ia PRÓBKĘ
¡ L O K A L E ’

TRZY małe pokoje, kuchnia 
zamienię na dwa małe, lub 
jeden duży, z kuchnią. 
Wrzeszcz, Wiązowa 4 m. 1.

1795/g

Z G U B Y
ZGUBIONO legitymację 
służbową, bilet służbowy 81, 
tramwajowy, Miszałowski 
Edmund, Elbląg, Grochow­
ska 3 g. llii/g

ZGUBIONO legitymację 
związku zawodowego Kwaś­
niewski Zdzisław, Tczew.

1744/k

ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 209 na nazwisko
Molińska Helena. 1763 g

ZGUBIONO odcinek zamel-
dowania na nazwisko Ku-
backa Zdzisława. 1764/k

ZGUBIŁEM przepustkę służ
bowa z fotografią. Proszę
oddać w Stoczni, Dział
Transportowy, Elbląg, Fre-
dry 19. 1766 g

ZGUBIONO książeczkę in­
walidzką, kartę rejestracyj­
na RKti Warszawa, zniżkę 
kolejową, kartę na protezę

i T r o u m u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i ......
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nęły do sklepów m asy klientów, 
którzy z radością jfowitali o t­
warcie państwowych placówek 
handlowych.

Uruchomienie pierwszych kil­
kunastu sklepów poszło stosun­
kowo łatwo. Ofiarny personel 
M H D  dołożył wszelkich starań  
by nie zważając na piętrzące 
się trudności, plan, —  a z nim  
zobowiązanie, został wykonany, 
chociaż brakuje lokali, m ater- 
riałów budowlanych, wyposa­
żenia i personelu. Trudności te 
istnieją zresztą nadal. Od czego 
jednak pomysłowość personelu  
MHD, energia kierownictwa i 
przede wszystkim upór pracow­
ników, rekrutujących się z dzie­
ci robotniczych i chłopskich.

Na zebraniach partyjnych, 
naradach zakładowych i konfe­
rencjach dyrekcyjnych, głów­
nym  tem atem  jest od chwili pod  
jęcia uchwały lipcowe zobowią­
zanie. Przewodzi w pracy orga­
nizacja partyjna, która szcze­
gólny nacisk kładzie n a  wzoro­
we wypełnienie zobowiązania i 
uświadomienie pracowników o 
zadaniach handlu państwowego.

*  *  *
W  Gdyni przy ul. Czerwonych  

Kosynierów 117 otworzono sklep 
branży skórzanej, bogato wypo­
sażony w letnie obuwie, torebki, 
teczki i galanterię. Na w ysta­
wie widoczne są najnowsze fa ­
sony pantofli polskich, czeskich 
i węgierskich.

Na Chylońskiej również już  
otworzono nową placówkę M HD  
Ludzie chwalą estetyczne urzą­
dzenia, grzeczną^ obsługę i bo­
gactwo towarów. Obok —  nowa  
drogeria, w  której panuje duży 
ruch. Podobnie jest na Obłużu, 
W itom ihie, ęksyw iu, w Cisowej 
i Orłowie, gdzie otworzono skle­
py z artykułam i gospodarstwa  
domowego, m ydlarnle, sklepy 
konfekcyjne i tekstylne. W  śród 
mieściu G dyni powstaje pierw­
szy sklep futrzarski, sklepy z 
zabawkami, artykułam i sporto­
wymi, skórzane i 4 sklepy korni 
sowę. W re praca przy ich urzą­
dzaniu, spieszą się stolarze, m a  
larze i dekoratorzy, pom agają  
im ekspedienci i inni pracowni­
cy M HD.

Intensyw ne prace prow&dzo-

- Gdańsk — Teatr Wielki — o godz.
19.30 „Sprawa Anny Kosterskiej“ .

Gdynia — Teatr Dramatyczny — o 
godz: 19.30 „Gołębie serce“ .

Sopot — Teatr Kameralny — o go 
dżinie 19.30 „Moralność pani Dulskiej“ .

"Kina
cie. W  Gdańsku otwiera się m. 
inn. następujące sklepy: kon­
fekcyjny (O runia), tekstylny  
(O liw a), odzieżowy i m ydlarski 
(Siediiee, Nowy Port), futrzars­
ki i fotograficzny (W rzeszcz). 
Ponadto w Gdańsku i  W rzesz­
czu otwarte zostaną po 3 sklepy 
komisowe. Ogółem  M H D urueha  
m ia 72 sklepy, z czego 26 w 
Gdyni, 40 w Gdańsku i Wrzesz 
czu, 4 w Sopocie i 2 w Oliwie.
Z ogólnej tej liczby, do dnia 
3 lipca uruchomiono już 30 skle 
pów.

j *  *  *
Na wałach Jagiellońskich w  

; Gdańsku, organizuje się sklep pa­
pierniczy. Kierowniczka sklepu 
Czeslkwa Szancer, pomimo póź­
nej godziny nie myśli o pójściu 
do domu. Podwinęła rękawy suk­
ni i energicznie myje zabrudzone 
podczas remontu okna wystawo­
we. I chociaż już zapadł zmierzch 
i zamknięte są okoliczne sklepy, 
ona przystępuje z kolei do układa 
nia towaru.

Jutro musi być otworzony sklep 
MHD, musi być dołączone nowe 
ogniwo do łańcucha wykonanych
zobowiązań. Wielu dzielnych i 
oddanych pracowników ma MHD. 
Rozwijając Swoje placówki, wie­
dzą, że służą ważnej sprawie 
zaopatrzenia klasy robotniczej. _

Są jednostki, które za  ich  
w ydajną i ofiarną pracę, n a ­
leży specjalnie wymienić. Należy 
do nich Teresa Zając, która 
wszystkie wolne od zajęć chwile, 
poświęca szkoleniu nowych kadr 
ekspedientek, tow. Józef Węgrzyn 
—  organizator pierwszych i rów­
nocześnie wzorowych sklepów ko­
misowych, Do ofiarnych realizato­
rów7 zobowiązania, należy ekspe­
dient sklepu tekstylnego w Sopo­
cie tow. Franciszek Pietrzak, któ­
ry nie tylko szkoli nowe kadry, 
lecz także dba o powstanie no­
wych placówek.

Szybkie przeprowadzenie do­
kumentacji technicznej oraz re­
montu sklepów, jest zasługą tech­
nika tow. Adama M u rczyń sk iego, 
wzorowego zaś zaopatrzenia no- 

-  i wych sklepów —  magazyniera Jó­
zefa Wierzbickiego.

Tym  i dziesiątkom innym, nie 
znanym z nazwiska ludziom, 
zawdzięczają mieszkańcy W y ­
brzeża najlepszą w Polsce sieć 
sklepów MHD z ich bogatym  
zaopatrzeniem w towary i u - 
HTHyiW*1 obsługę.

-wrzeszcz — Bajka — „Śpiewak nie­
znany“ , dozw. od lat 14. Pocż. se­
ansu o godz. 17, 19, 21; w niedzielę 
od godz. 15.

Wrzeszcz — Capitol — „Legitymacja 
partyjna“ . Pocz. seansów o godz. 
17, -19. 21. Film dozwol. dla mło­
dzieży od lat 14.

Wrzeszcz — Capitol — dnia 9 bm. po­
ranek „Klatka słowicza", dozw. od 
lat 10.

Oliwa — Polonia — „Droga do sławy“ , 
dozw. od lat 10. Godz. 17, 19 i 21. 

Sopot — Bałtyk — „Dwa ognie“ . Film 
produkcji czeskiej, dozw. od lat 14 
początek seansów o godz. 16.30,
18.30. i 20.30

Sopot — Polonia — „Oni mają ojczy­
znę“ , dozw. od lat 14. W godz. 17 
19 i 21. W niedziele i święta od 
godz. 15.

Gdynia — Warszawa — od 5 do 19
„Kłopotliwe alibi“ , dramat prod. 
franc., dozw. od lat 18 Godz. li, 
19, 21.

Gdynia — Atlantic — „Przybrana 
córka“ , dozw. od lat 18. Godz. se­
ansów: 16, 18.30 i 21. W niedz. i 
święta od godz. 14.

Gdynia — Goplana — „Maszenka“ . 
dozw. od lat 12. Godz. 16.30. 18-30 l
20.30. W niedz. i święta od j godz.
14.30.

Gdynia - Grabówek — Fala — „Dzic 
ci ulicy“ , film prod. włoskiej, 
dozw. od lat 16. Godz. 18.30 i 21, w 
niedz. i ś\yigta otł S°dz. 16.

Gdynia - Chylonia -  pr0™ i^  “
Bokserzy“ — prod. ladzieckuj- 

Dodatek -  „U rśi“ . Początek sean
sów 19, 21, Dozw. dla młodz. od 
lat 7.

Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na wtorek, 11 lipca br.
5,00 — Początek aud.. 5,03 — Syg 

nał czasu, 5.C5 — streszcz. wiad. po 
rannych, 5.10 — Aud. dla wsi, 5.20 — 
Koncert. 6.00 — Streszcz. wiad. porań. 
6.05 — Gimnastyka, 6.15 — Muzyka 
6,45 _  Dziennik poranny, 7.05 r- 
Program, 7.10 — Gimnastyka, 7.20 — 
Muzyka, 8.00 — Streszcz. dzień, porań 
11 57 — sygnał czasu, 12.04 — Dzienni,, 
południowy, 13.25 — Program. 13.30 -  
Koncert, 14.00 — Z życia Węgier, 15.10
— Muzyka, 15.30 — Aud. dla dzieci. 
15.50 — Muzyka, 15.55 — Prtegl. prasy 
literackiej, 16.00 — Dziennik popołud..
17.00 — Koncert, 17.45 — pogadanka.
18.00 — Aud. „SP“ , 18.15 — Pieśni. 
18.20 — Recital fortep., IB.40 — „Na 
skalnym Podhalu“ , 19.00 — Końce, 
symfon., 20.00 — Dziennik wieczorny. 
20 40 — „Na "muzycznej fali“ . 21.15 — 
Aud. dla wsi, 22.00 — Poemat, 23.00 — 
Ostatnie wiadomości, 23.10 — Pro­
gram. 23.15 — Muzyka, 24.00 — Hymn 
i koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY
8.05 — Komunikaty 1 muzyka, 14-15

— Prasa Wybrzeża pisze, 14.20 — Ko­
munikaty i muzyka, 14.30 — „W  kra­
inie walca", 16.20 — Zagadki muzyczne 
w opr. Zdzisława Wendyńskiegó, 16.50
— Pog. pop.-naukowa „Droga ku 
gwiazdom" (o perspektywach rozwo­
ju lotów rakietowych) w tłum z ro­
syjskiego Stefanii Kryńskiej, 22.15 —

. Codzienny przegląd wydarzeń. 22,30 —
4Qr&i KfiacęjĄ rmny&aMY*
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Z wrażeń uczestnika wycieczki do ZSRR

Wspaniałe osiągnięcia kołchozu „Komintern”
Dnia 15 czerwca br. grupa 

■chłopów polskich, w której się 
znajdowałem, zwiedziła kołchoz 
„Komintern“ , leżący n a d b ie g ie m  
Morza Azowskiego w odległości 
25 km od Taganrogu. Był to pier­
wszy kołchoz na trasie wycieczki.
Jego osiągnięcia wzbudziły podziw 
wszystkich uczestników naszej 
grupy. Kołchoz „Komintern“ na­
leży do grupy kołchozów produku­
jących selekcyjne ziarno siewne.
Materiał siewny otrzymuje z na­
ukowych stacji doświadczalnych, 
a wyhodowane ziarno sprzedaje 
innym kołchozom, produkującym 
zboża konsumcyjne. W  ten spo­
sób'wszystkie kołchozy w ZSRR . , .
otrzymują stale nowe selekcyjne j runki rozwoju, kołchoźnicy stara- 
zboża siewne, gwarantujące im wy 1$ 3ak najwięcej wilgoci za- 
sokie urodzaje " i trzymać w ziemi oraz racjonalnie

Kołchoz „Komintern“ posiada gospodarują jej zapasami w cza- 
1500 ha ziemi uprawnej, 150 ha s|? posuchy, n tym celu układa 
przeznaczone jest pod uprawę wa- się na polach snopy badyli sło- 
rzyw, na 26 ha założono sady, a Ręcznika lub kukurydzy, by zatrzy 
na 19 ha winnice. Na pozostałym mywały one jak największą ilość 
obszarze ziemi uprawiane są: psze śniegu. Robi się ponadto " a ,y , 
nica, owies, ieczmień, kukurydza i śnieżne, które z kolei zatrzymują j 
słonecznik. Kołchoz posiada ponad masy śniegu w okresie mc- !
344 krowy, 262 świnie, 400 owiec. zwykłe surowych zim. Celem za-|

czegoś podobnego w Polsce, gdyż ; 
przewidywany zbiór z oglądanego \ 
pola wynosić będzie ponad 35 q z I 
ha. Jest to tym bardziej zdumie- j 
wające, że na terenie tym nie spa ; 
dła ani kropla deszczu od końca j 
marca. Cóż więc zdołało ujarzmić [ 
przyrodę i wydrzeć jej tak bogate i 
plony? Jest to wynik pracy koł­
choźników'. Dobry urodzaj pszeni­
cy zawdzięcza się specjalnej od­
mianie ziarna „Odeska 3“ . Odmia­
nę tę wyprodukowała Odeska Sta 
eja Selekcyjna. „Odeska 3“ od­
znacza się wielką wytrzymałością 
na posuchę oraz daje wysoko­
gatunkową mąkę. By zapewnić u- 
prawianym roślinom dogodne wa-

120 koni (w tym 32 klacze służące 
jedynie do rozpłodu) oraz fermę 
drobiu, liczącą 2090 kurt 230 gęsi 
i 104 indyków.

! wędrówce po polach i fermach 
kołchozu chłopi nasi. stawali 

z podziwem nad rozległymi łana­
mi falującej jak morze pszenicy. ■ 
Nikt ze zwiedzających nie widział.

chowania wilgoci stosuje się tu 
krzyżowy zasiew zbóż oraz 3-krot- 
ne krzyżowe bronowanie ozi- ; 
mych zasiewów.

W , . . . . , , Niezwykłe urodzaje przynoszą i
wędrówce po polach i fermach kok.hoźnikom ich rozległe i pięk- j 
kołchozu chłopi nasi stawali ne ogrody warzywne. Dla ich pod !

lewania, a trzeba to czynić co- | 
dziennie, doprowadzono z poblis-1 
kiego morza rurociąg, do którego 
dołącza się przenośne polewaczki. 
Wysoce opłacalną jest również u- 
prawa słonecznika. Zbiory z ha 
sięgają 22 q ziania. Takie plony 
osiągane są dzięki stosowaniu na­
ukowych sposobów zapylania kwia 

. tów.
Z filmów radzieckich w miesią- Wszelkie gatunki uprawianych w 

en lipcu na ekranu kin W ybrzeża \ kołchozie roślin zotały wyhodo- 
u e jd ą : ,.Miast.o Młodzieży“  — | wane w radzieckich stacjach selek 
„Komsomołek“  —  film o mło- cyjnyeh i odznaczają się przysto- 
dzieży komąomolskiej, budującej ] sowaniem do miejscowych warun- 
ncwe wielkie miasto nad Arnu- j ków glebowych i klimatycznych 
rem. W  rolach głów nych: ram a-i oraz odporności na wszelkiego ro­
ni Makarowa (N atasza), I. Nowo- | clzaju choroby. 
sielcow (W łodzim ierz), P. N al-l O siągnięcia kołchozu „Komin- 
kow (S tefan ), W. Kriuczkow (se-\  W  tern“ są tym bardziej godne 
kretarz Kom som ołu), „M łodzi ma podziwu, że kołchoz był dosz- 
tynarze“ , film osnuty na tle życia czętnie zniszczony przez niemiec- 
kadetów szkoły morskiej, scena- kiego okupanta. W  dniu 28 marca 
riusza Aleksandra Popoiua, w re- ; 1943 r., tj. w chwili oswobodzenia 
iyserii Lebiediewa. W  rolach gló- tamtejszych terenów przez hoha-

krów, 1 świnią, 9 owiec i 5 zdycha 
jącyeh koni. Cały obszar ziemi le­
żał ugorem. Sytuacja w kołchozie 
dzięki wysiłkom radzieckich chło­
pów zmieniała się z roku na rok. 
W  r. 1944 przeciętna wydajność z 
hektara wynosiła 8,2 q„ w r, 1949 
wzrosła ona do 16,9 q. (Idy do­
chód pieniężny kołchozu za 1944 r. 
wynosił 434.000 rubli, to w 1949 r. 
osiągnął 1.676.000 rbl.

Jednocześnie z rozwojem gospo­
darki kołchozowej wzrastała rów­
nież zamożność kołchoźników. \V 
roku 1944 otrzymywali oni za 
dniówkę roboczą jedynie 900 g. zbo 
ża oraz 1,8 rbl. zaś w r. 1949 wy­
płacano już 3,3 kg zboża i 7 rubli 
za każdą dniówkę. Ponadto każdy 
kołchoźnik otrzymywał określoną 
ilość warzyw, owoców, kukurydzy 
i słonecznika. Dzisiaj kołchoźni­
cy mają duże zapasy zboża, mie­
szkania ich są pięknie urządzone, 
szafy są pełne, ubrania i pościeli. 
Domy kołchoźników zostały zelek­
tryfikowane i zradiofonizowane. 
Większość rodzin ma maszyny do 
szycia i rowery, a 5 kołchoźników 
kupiło motocykle.

Osiągnięcia te zawdzięczają lu­
dzie radzieccy przede wszystkim 
własnej pracy. Przodującymi łudź 
mi kołchozu są: jego przewodni­
czący tow. Wasiiiew, który wal­
cząc iv Armii Radzieckiej przez 
całą wojnę wyzwalał m. in. i ziemie 
polskie, agronom tow. Z. Jermako- 
wa, wzorowa kołchoźnica Wasiczen

ko, która posiadając 4 dzieci, po­
trafi wypracować 470 dniówek 
obrachunkowych w roku. Takich 
kołchoźników jak ob. Wasiczenko 
jest w kołchozie „Komintern“ 
wielu. 27 kołchoźników posiada 
wysokie odznaczenia państwowe, 
przyznane im za osiągnięcia w 
pracy.

Wszystko to, co chłopi polscy 
oglądali w kołchozie „Komintern“ 
było dla nich niezbitym dowodem 
wyższości gospodarki kolektywnej 
nad indywidualną.

H EN R YK  CIEŚLIKOW SKI 
nauczyciel w Chynowie, pow.
Lębork, uczestnik wycieczki

do ZSRR.

Z pobytu w ycieczki chłopa ię polskich do '/SUII.
Na zd jęciu : w kołchozie im. Czapajew a v: okręgu  caryczań- 
skim uczestnicy w ycieczki oylodują  żyto, rosnące na polu oslo 

vig lym i leśnym i pasmam i

M ieszkańcy Letniewa dopom inają się
o  in&taSacją uj&tB&cieą̂ oww

Jakie film y ujrzym y
w lipcu na ekranach

Zakład Wodociągów i Kana­
lizacji MRN Gdańska, zakłada­
jąc urządzenia wodociągowe na 
ulicy Starowiejskiej w Letnie- 
wie, doprowadził je tylko do nu 
meru 57. My, mieszkańcy domu 
przy ulicy Starowiejskiej Nr 65 
od przeszło 2 lat oczekujemy na 
remont zepsutej pompy i zmu­
szeni jesteśmy czerpać wodę z 
dołu, który sami wykopaliśmy.

Pracowników Zakładu Wodo­
ciągów nie interesuje widocznie 
fakt, że woda ta nie nadaje się 
do picia. Składaliśmy w tej 
sprawie już trzy podania do A d­
ministracji Nieruchomości, któ­
ra dwukrotnie odpowiedziała, że 
remont pompy może być wyko­
nany, jeżeli lokatorzy opłacą 
50 proc. kosztów. Zarobki nasze 
nie pozwalają jednak na ten 
jednorazowy wydatek. Uważa­
my, że dwuletni okres czekania

IV A S  S C Z Y T  E  L I V  I C Y  f »  f  S  Z. Ą
na naprawę uszkodzonej pompy 
jest dostatecznie długi, by na­
wet największy biurokrata u- 
znał, że sprawa nabrała już 
„mocy urzędowej“ .

Lokatorzy domu Nr. 65 
przy ul. Starowiejskiej.

OB REDAKCJI. Żądanie miesz­
kańców ul. Starow iejskiej je s t  u- 
zasadnione i  słuszne. Korzystanie 
z wody, nie nadającej się do użyt­
ku domowego, może stać się przy 
czyną groźnej choroby zakaźnej. 
Prezydium M RN w Gdańsku po­
winno przyśpieszyć załatwienie 
tej spraicy.

c G Ł O S  S P O Ü

Antkiewicz i Krawczyk mistrzami ZS Gwardia
Okręg gdański na drugim miejscu w punktacji drużynowej

terską Armię Radziecką, w kołcho 
znajdowało się zaledwie 7

wnych M. Czerkasom, S. Krylów,
M. Bojcow. Produkcja Lcnfihn  
1950 roku (w ersja spolszczona). !

Z filmów radzieckich ujrzym y  
również „M aszeńkę“ , scenariusza 
E. Gabry łowicza, reżyserii E.
Rajzmana, muzyka B. W olskiego j 
według motywów A . Glazunowa.
W  rolach głównych Walentyna
Karawajewa oraz M. Kuzniecow. 4 dniowe mistrzostw. 
Film  odznaczony 
nowską.

Z produkcji francuskiej ukaże 
się film  „K łopotliw e■ alibi“  z 
Louis Joilvet w roli głównej, 
według scenariusza J. Compane- 
za, reżyserii Jean Dreville.

Na ekrany wejdzie również film 
produkcji argentyńskiej „A lbe- 
niz“ , poświęcony życiu .i tworczo- 

' ści znakomitego kompozytora-wir- 
tuoza hiszpańskiego (1860— 1909).
Scenariusz P. Obligado, reżyseria  
L. Amadori.

W

WROCŁAW. We Wrocławiu za­
kończone zostaiy 4-dniowe mistr.zo 
siwa Zrzeszenia Sportowego Gwar­
dia, przy udziale okoio 100 najlep­
szych zawodników z całej Polski. 
M. in. startowali: Mikolajczewski, 
Antkiewicz, Krawczyk, Gdyński, 
Kolczyński, Szymura.

Zawody stały na niezłym pozto-

FINAŁY MISTRZOSTW MARYNARKI WOJENNEJ
Przy dużym zainteresowaniu pu­

bliczności zakończone zostały w nie­
dzielę na stadionie miejskim w Gdyni 

Marynarki Wo- 
Nagrodą Stali- Jennej. których wyniki Już częściowo 

podaliśmy.
Tytuiy mistrzów w poszczególnych 

konkurencjach zdobyli:
Boks — waga musza — Iwański, ko­

gucia — Kulesza, piórkowa — Pocze­
kaj, lekka — Kotwasiński, półśrednia 
— Grzybowski, średnia — Kucharski, 
półciężka — Szymański, ciężka Gra­
bowski.

Ciężkoatletyka: w. kogucia — Szej- 
misz, piórkowa — Cegła, lekka — Zie­
lonka; półśrednia — Królikowski, śred 
nia — Zerkowski, półciężka — Anto­
niewicz, ciężka — Łapiński.

W siatkówce: — Flota, w koszyków­
ce — OSMW, w piłce nożnej — Ko­
menda Portu, w szabli — Zocliowsk 1,

w bagnecie — Wrzeszcz, w pływaniu
— 200 m grzbiet — Flijak 3.00.6, 100 m 
klas. — Ciehoński 1,26,4, 100 m dow.
— Gratkowski 12.4, 100 m grzbietowy
— Flijak 1,24,2, 100 m bokiem — Ci- 
choński 1.26,2. 50 m. w ubraniu z gra­
natem — Gratkowski 57,8.

mié i wykazały, że zawodnicy ZS 
Gwardia zostali do mistrzostw s o -* 1
1 idnie przygotowani. Niespodzian­
ka było zwycięstwo Kargola Wro­
cław' nad Mockiern Poznań. Mocek 
w ćwierćfinał pokonat przez k.o. 
Mikofa jeżewskiego.

Inne ciekawsze wyniki półfinało­
we to:, zw y c ię s tw o Kortiudy War­
szawa nad Symonovvic7,em Wro­
cław, Kraska Katowice nad Wilcz­
kiem Warszawa oraz zwycięstwo 
przez k. o. Urbanowicza Wrocław 
nad Woźniakiem Warszawa.

Tyiiiiy mistrzów ZS Gwardia na 
! rok 1950 zdobyli: 
j w muszej — Frcnckowiak Warsza 
j wa, po- niezbyt przekonywującym 
j zwycięstwie nad Łakomym Wro- 
I ciaw:

Pierwszy krok tenisowy w Sopocie
Sekcja tenisowa przy ZKS „Ogni 

\vo“  w Sopocie organizuje w 
dniach od 14 do. 16 lipca pierwszy 
krok tenisowy dla dziewcząt i chłop 
ców do lat 18.

Turniej dostępny jest dla wszyst 
kich, zarówno stowarzyszonych jak

i niestowarzyszonych, z wyjątkiem 
juniorów, którzy uczestniczyli już 
w rozgrywkach ligowych.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
klubu — Sopot, ul. Cejnowy 7, tel. 
514 — 35, do dnia 13 lipca br.

w koguciej —  Kargol Wrocław 
wygrał również niezbyt pewnie z 
Pińczynskim Szczecin;

w piórkowej — po zaciętej wal­
ce, Tyczyński Warszawa pokona! 
na punkty Pęka Gdańsk;

w lekkiej — Antkiewicz Gdańsk 
pokonat w bardzo dobrej, chociaż 
nieczystej walce, Komudę Warsza­
wa. Komuda otrzymał dwa napom­
nienia. Antkiewicz —  1;

w póiśrednjej —• po chaotycznej 
walce, Krawczyk Gdańsk zwyciężył 
na punkty Stefaniaka Poznań;

w średniej —  po silnej wymianie 
ciosów, w -zwarciu Krasek Kato­
wice wygrał przez k. o. w II run­
dzie z Wiśniewskim Poznań;

w półciężkiej — Urbanowicz Wro 
ctaw wygra! z Fłisikowskim Gdańsk 
przez dyskwalifikację w I rundzie 
za bicie głową;

w ciężkiej — Szymura Warsza­
wa, po słabej walce, pokonał na 
punkty Archadzkiego Warszawa.

W punktacji ogólnej: 1) Warsza­
wa — 32 pkt. 2) Gdańsk — 19 pkt.

Na zawodach obecni byli juniorzy 
z obozu PZB oraz trenerzy. Zain­
teresowanie zawodami — duże, or­
ganizacja dobra.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„Z W Ą T P IE N IE “ . Celem ściąg­

nięcia, sumy należnej od przedsię­
biorstwa za godziny nadliczbowe, 
a przyznanej prawomocnym wy- 
rckiem, należy zwrócić się do Są­
du I instancji o zaopatrzenie wy 
i-oku klauzulą wykonalności. W y­
rok taki stanowi tytuł wykonaw­
czy, który należy przedłożyć dy­
rekcji przedsiębiorstwa, celem wy 
płaty należności. Dyrekcja, mając 
podstawę prawną zarządzi wypła­
tę. Wniosek o zaopatrzenie w yro­
ku. klauzulą wykonalności nie mu­
si być sporządzony przez adico- 
ka ta.

JABŁOŃ SKI —  GDYN IA. P re­
tensja Wasza pod adresem W y­
działu Kwaterunkoiuego Prezy- 

j diuńi M RN  nr. Gdyni me jest  słu­
szna. Nie ulega wątpliwości, że 

] właściciel domu, który uzyskał 
\ zwolnienie mieszkania przez W  as 
i zajmowanego, spod kom petencji 
| Wydziału Kwaterunkowego, podał 
j Wam powyższy fakt do wiadomo- 
! ści. Należy również przyjąć za 
I stwierdzone, że właściciel domu 
| przed skierowaniem sprawy do 
I Sadu wezwał W as do zapłaty za- 
i ległego czynszu, podając podstawę 
i żądania. Wóiuczas we własnym in 
j teresie należało ustalić iv W ydzia- 
i le Kwaterunkowym , czy żądanie 

właściciela jest słuszne. Niezale- 
! żnie od tego W ydział Krcaterun- 
Icowy powinien był W as powiado­
mić, że poprzedni przydział jest  
nieaktualny. Dopuszczenie do pro­
cesu i powstania niepotrzebnych  
kosztów sądoioych musicie jednak 
przypisać własnej winie.

Na tle jasno pomalowanych drzwi widniał szyld w 
trzech językach: Naczelnik głównego nabrzeża Afanasój 
Ponomariew.

Kudriawcew wszedł do gabinetu naczelnika i ze zdzi­
wieniem rozglądnął się dookoła: wydawało mu się, że jest 
na innej planecie. Duży pokój, w oknach firanki, na po­
dłodze duży dywan. Biurko z drzewa mahoniowego, skó­
rzane fotele, na ścianach obrazy. Ponomariew podniósł 
się, żeby przywitać Kudriawcewa.

—  Towarzysz Kudriawcew. witam, witam. Żałuję 
bardzo, że nie byłem na zebraniu partyjnym, gdy was 
wybierano na sekretarza. Oczekuję wizyty Anglików, za­
jęty byłem przygotowaniami. Prószę, siadajcie.

Swoim tonem i sposobem mówienia Ponomariew 
chciał jakby pokazać, że jest bardzo rzeczowy, ale jedno­
cześnie dobroduszny i gościnny. Ruchy jego były okrągłe, 
potoczyste, oczy lśniły i dobroduszny uśmiech igrał na 
opalonej tęgiej twarzy.

—  Czego chcą od was Anglicy?
__  Chcą zapoznać się z warunkami pracy w naszych

portach. Mają zamiar zawrzeć z nami umowę frachtową, 
chcą więc przekonać się na miejscu czy będzie się im to 
opłacało. Lecz jakoś długo nie przyjeżdżają. Dobrze, żeś­
cie przvszli do nas, bo dotychczas panowała tu istna 
próżnia.

—  Taka sama próżnia będzie po mnie. Mamy zły zwy­
czaj —  krytykować w chwili przyjścia nowego człowieka 
wszystko, co było zrobione przez jego poprzednika.

__Nie bierzcie tego tak poważnie —  dobrotliwie uś­
miechnął się Ponomariew. —  Palicie? Mam Chesterfieldy. 
Amerykanie mi podarowali. Sam wprawdzie nie palę, ale 
mam dla cudzoziemców. Trzymam fason!

M i k o ł a j  Ą s a n o w 5)
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—  Dziękuję, wolę swoje Kazbeki —  w odpowiedzi Ku­

driawcewa wyczuć można było lekkie zniecierpliwienie.
—  Chciałbym was wprowadzić w nasz tryb życia, do­

tychczas przecież pracowaliście tylko jako inżynier. My 
wprawdzie niczego tu nie produkujemy, ale sprawy nasze 
mają znaczenie w skali państwowej.

—  Rad będę zapoznać się z waszymi sprawami, ale 
wydawało mi się, że u nas wszystkie sprawy mają pań­
stwowe znaczenie.

—  No, oczywiście, poniekąd macie rację —  nieco z 
góry uśmiechnął się Ponomariew —  tylko, że nasze spra­
wy są związane z walutą, z cudzoziemcami. W  moich spra 
wach obowiązuje grzeczność, gdyż cudzoziemcy są bardzo 
czuli na tym punkcie.

Kudriawcew nie robił najmniejszego wysiłku, by ukryć 
uśmiech. Rozmowy tego rodzaju słyszał już często. U- 
przejmi, grzeczni, z uśmiechem na twarzy handlowcy, 
pracujący z ramienia sojuszników w komisjach repara- 
cyjnych, chętnie przekształcali uprzejmą współpracę w 
zwykłe szachrajstwo.

—  Myślałem, że nasz radziecki port to poważne przed­
siębiorstwo, a posłuchawszy was, Afanasij Iwanowiczu, 
można odnieść wrażenie, że to nie radziecki port, a to­
warzystwo wzajemnej adoracji z Anglikami.

—  Czy znacie angielski? —  zapytał Ponomariew, jak­
by nie słysząc ironii w głosie Kudriawcewa.

Córka pomaga mi, 
Bez angielskiego w

—  Nie. A  wy?
—  Poduczyłem się praktycznie, 

doskonale włada tym językiem, 
porcie nie można się obejść.

—  Dlaczego ?
—  Anglicy to naród żeglarzy. Cala morska termino­

logia pochodzi od Anglików. Przekonacie się sami: otrzy­
małem konosament na pięć shippingów, a Anglicy oka­
zują już bill of entry, zaś trzy z nich pokrywają baekward 
shippingi.

—  Czy tego samego nie można powiedzieć po ro­
syjsku?

—  Można: z pięciu transportów, trzy nadeszły przed­
terminowo,

—  W  takim razie istnieje i rosyjska terminologia?
—  Tak, ale bez angielskiej terminologii w porcie nie 

można się obejść —  nalegał Ponomariew, udając, że nie 
słyszy ironii w glosie Kudriawcewa.

Do gabinetu weszła młoda dziewczyna, 
się do Kudriawcewa i powiedziała do ojca: 
już deadweight na angielskie' transporty.

—  Świetnie, daj mi go.
Ponomariew nie bez ojcowskiej dumy

córkę Kudriawcewowi.
Kudriawcew uścisnął smagłą dłoń dziewczyny, na 

którą nie można było patrzeć bez uśmiechu. Była młoda, 
żywa, wesoła.

—  Wyście dopiero wrócili z zagranicy, jakie to cie­
kawe! U nas tak nudno. Do tej pory nawet teatru nie 
ma. Pan umie tańczyć? A  co teraz tańczą na zachodzie?

—  Czy ty nie masz innych pytań do sekretarza par­
tyjnego? Czy ma teraz zacząć nogami wywijać i pokazy­
wać, co tańczą na zachodzie? —  niezadowolonym tonem 
powiedział Ponomariew. (C. d. n.)

Uśmiechnęła 
—- Nadszedł

przedstawił


